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Chełmie, podkreślić musimy, że z górą 400 
dzieci oczekuje z zaniepokojeniem, z czem po
wróci delgaeja i i akie stanowisko zajmie rząd 
w stosunku do podania o udzielenie koncesji 
na otwarcie prywatnego gimnazjum ukraiń
skiego. Staraliśmy się uzyskać od Rady Szkol
nej okręgowej w Chełmie pozwolenie na o- 
twaccie szkoły ludowej 4-klasowej o programis 
gimnazjalnym, odmówiono nam z powodów 
formalnych i wytworzyła się sytuacja, przy 
której istnieją żydowskie szkoły ludowe, nie
ma zaś ukraińskich.

Dopuszczenie do sądów i do urzędów 
zyka ukraińskiego jest rzeczą konieczną, gdyż 
włościanie nie rozumieją języka polskiego, nie 
rozumieją treści wyjaśnień urzędników i prze
pisów. Umożliwia to wyaysik tej ludności przez 
rozmaitych pokątnycL doradców. Z tego też 
względu je-st konierenem, by dla gmin, w któ
rych znajduje się ludność ukraińska, wszelkie 
dekrety i przepisy' drukowane były w języku 
polskim i ukraińskim.

Religijna sprawa potrzebuje uregulowa
nia. Ukraińska ludność na Cheknszczyźnie jest 
przeważnie prawosławna. Za czasów okupacji 
austrjackiej władze nie zezwalały na nabożeń
stwa prawosławne. Potrzeby religijne ludności 
zaspakajali wojskowi kapelani tak prawosław
ni, jak i unici, nabożeństwa odprawiano pod 
golem niebem. Dziś stosunki nieco się zmie
niły, ale nabożeństwa odprawia się tam tylko, 
gdzie na to zezwala starosta. Nowy podział na 
paraf je prawosławne, dokonany przez Mini- 
sterjum Wyznań Religijnych w porozumieniu 
z miejscowymi starostami, nie uwzględnia po
trzeb religijnych ludności. Księży prawosław
nych wbrew kanonicznemu prawu mianuje sta
rosta, często wytwarza się nieprzyjemna sytua
cja, że na jedno stanowisko mianuje się dwóch 
kandydatów1. Często mianuje się księży, którzy 
będąc wychowań cam i Eulogjusza, zwolennika
mi „jedinnj niedziel im oj R»ssiji“, pracują na 
szkodę i ludu ukraińskiego i państwa Polskie
go. W tej sprawie niezbędaem jest, aby u* 
wziględniamo przy nominacji duchowieństwa 
wolę ludu. Dla uporządkowania spraw cer
kiewnych, należy zorganizować zjazd przedsta
wicieli ludności prawosławnej i duchowień
stwa w najkrótszym czasie, jak również prze
prowadzić nominację biskupa, który byłby ka
nonicznym zwierzchnikiem prawosławnej cer
kwi. Również sprawa kanonicznej zależności 
kościoła prawosławnego w Polsce wlana być 
tak załatwiona, aby w żadnych warunkach ni® 
mogło być mowy o rusyfikacyjnym wpływie 
cerkwi prawosławnej w Rosji na cerki aw pra
wosławną w Polsce.

W imieniu ludności ukraińskiej na Chałm- 
saczyżnie

. Delegacja

W sprawie syiuacji ukrańiskiej ludności na 
i  Chelmszczyżuie.

Stojąc na gruncie państwowości potoki ej, 
Belegaaja narodowości ukraińskiej na Chełm- 
Bzczyźnie stwierdza, co następuje:
) Rząd p>Lski objął Chełmszczyznę 4 listopa
da r. z., rewolucyjnie wyrzucając najeźdźców 
kraju, wojsko i urzędników austrjaoldch. W 
lej akcji rewolucyjnej na Chelmszczyźnie bra
ły udział liczne osoby 'narodowości ukraińskiej, 
uważając, że sprawa wyzwolenia była sprawą 
Ogólną. Z chwilą rozpoczęcia rządów polskich 
pewne polskie kola na Ohełmszczyżnie zaini
cjowały politykę wyraźnie antyukraińską, roz
poczęły się aresztowania inteligencji ukraiń
skiej, zakazano nauczycielom nauczania dzieci 
[W języku ojczystymi, zprzestamo przyjmować 
podania do urzędów pisane w języku ukraiń
skim, odmawiano przesłuchania ludzi w komi
sariacie, zwracających się do władz po ukraiń
sku, ponieważ nie znali oni języka polskiego; 
'cerkwie pozamykano i pozostawiono bez opie
ki, księży prawosławnych deportowano, po
w r a c a ją  do kraju inteligencję, która mogła 
.się wylegitymować z dziada - pradziada miej- 
scowean pochodzeniem w przeciągu 24 godzin 
wysyłano za Bug, wszystko to było w okresie 
nieszczęsnej walki bratobójczej dwóch brat
nich ludów; nie traciliśmy nadziei, że w przy- 
ezlości stosunki polsko - ukraińskie dojdą do 

, normy.
i Za czasów krwawych carskich rządów 
jiwfększ>ść ludności ukraińskiej pcd przymu
sem kraj rodzinny opuściła i udała się na tu
łaczkę po szerokiej Rosja, liczne mogiły po dro
żdże na Kobryń, Bobrujsk, Rosławl, Mchylów 
będą wiecznem świadectwem ohydnego pod
stępu rosyjskiego rządu carskiego. Dziś w roz
paczliwym stanie powracają do kraju nasi 
ziomkowie glod-ai, wynędzniali, oberwani i 
przygnębieni. Codzień przejeżdżające przez 
Chełm wozy podobne do taborów' cygańskich, 
świadczą, że powrót do kraju ludności ukraiń
skiej jeszcze się n;e zakończył. Mamy informa
cje, że takie tabory7 ciągną z pod Kazania i na
wet Syberji. oPdróż tego rodzaju trwa więcej, 
niż rok. Po tej ciężkiej drodze powracający- sta
rają się znaleźć swoich, za ich pomocą zorjcn 
tować sdę w nowych warunkach i uzyskać po
moc, znajdują zaś — spalone chaty, zapuszczo
ną gospodarkę, wynędzniałą inteligencję, brak 
instytucyj dobroczynnych i kulturalnych. Roz
goryczenie ogarnia ich tem-bardzi-ej, że nad ka
żdym powracającym rozpoczyna się kuratela 
policyjne - żandarmska. Na tle walki o ziemię, 
niejednokrotnie zajętą tytułem dzierżawy 
przez Polaków, rozpoczyna się walra, w któ
rej środkami jesrt nieraz denuncjacja i podstęp, 
czego rezultatem są nowe rewizje i aresztowa
nia.

Od czasu objęcia starostwa w Chełmie 
przez p. Boguszewskiego rozpoczęły się areszty 
ukraińskiej inteligencja pod pozorem odwetu 
za bolszewickie prześladowania Polaków w 
Rosji. Więziono przez ? miesiące, a następnie 
(Wypuszczono delikwentów, oddając ich pod 
nadzór policyjny, aresztów ano starców 70-le*- 
nich, reemigrantów, aresztowano tych, którzy 
w kraju pozostali, ąreg-ctówano rolników’, h. o- 
ftcerÓTi',, sędziów, nauczycieli. Areszty rospo- 

* ezęb; się 10 — 11 czerwca r. b., motyw areszto
wań — odwet za bolszewików—tyczyć się nie 
mógł nas. jako Ukraińców, gdvż Moskal jest. 
dla nas równie wrogiem, jak i dla Dolski, po
nieważ kulturalnie należymy do Zachodu i by
liśmy za rządów carskich na Oh ełmszczy źni o 
prześladowani jako Polacy, żadnej propagan
dy bu^zowickśej Ukraińcy nie prowadzą, i jej

się anerglaznie przeciwstawiają. Daliśmy ofi
cerów i żołnierzy dio wojska, polskiego, speł
niamy wszelkie powinności państwowe, wie
my o historycznej tolerancja w Polsce i w imię 
jej prosimy aby nas traktowano, jako równo
uprawnionych obywateli wolnych, mających 
prawo posiadania swego języka, swojej kultu
ry, religji, byśmy w ten sposób mogli stwier
dzić, że jesteśmy Ukraińcami - obywatelami 
wolnej Republiki Polskiej. Jesteśmy szczerze 
przekonani, że naród potoki ani rząd nie mają 
nic przeciwko uznaniu praw narodowych ukra
ińskiej ludności na Cheinac?.crryźnie, że niepo
rozumienia istniejące obecnie eą wynikiem po
lityki, prowadzonej na włashą rękę przez jed
nostki, które reprezentują rząd na Ghekn- 
azczymie.

Dla załatwienia piekących spraw ludności 
ukraińskiej prosimy o niezwłoczne udzielenie 
nam pozwolenia na zorganizowanie ukraiń
skiego Komitetu z siedzibą w Chełmie, dobro
czynnych ukraińskich organizacyj, otwarcia u- 
kralńskich szkól ludowy^jjąm^gdzia wymaga 
tego potrzeba, otwarcia ukraińskiego gimnaz
jum, zezwolenia posługiwania się językiem u- 
bmńsfcim w urzędach i sądach, zabezpieczenia 
potrzebnej ilości cerkwi prawosławnych tam, 
gdzie zachodzi tego potrzeba, uwzględmenia 
przy realizacji reformy rodnej praw włościan 
ukraińskich do ziemi.

Komitet ukraiński, wk-'stsrawa określa, 
składałby się z  p -zedstawiriwli -ludności ukraiń
skiej z różnych warstw Społecznych, byłby re
prezentacją ludu na terenie Chełmszczyzny, 
informatorem miejscowych władz i centralne
go rządu w sprawach ukraińskich, elewem — 
współpracownikiem rządu w sprawach mowy, 
szkoły i rełigji, nie zaś rządem w rządzie. 
Szczegóły prawne i program pracy będą okre
ślone w statucie, który mamy nadzieję złożyć 
w najbliższych dniach do zatwierdzenia Panu 
Ministrowi Spraw Wewnętrznych. Powstanie 
ukraińskiego Towarzystwa dobroczynności, 
działającego na całym terenie na którym znaj
duje się ludność ukraińska, jest uwarunkowa
ne tem, że nietylko o poradę, ale nawet o jał
mużnę zwraca się człowiek chętnie do swoich. 
Zresztą sprawy reemigracji wymagają obok 
państwowej i społecznej pomocy.

W sprawie oświaty jest rzeczą jasną, że 
szkoła winne być szkołą narodową z językiem 
wykładowym ukraińskim, i obowiązkowym 
wykładem języka polskiego i historji polskiej. 
P r z r  pomocy ukraińskiego Komitetu władze 
państwowe zdecydują o państwowej sieci 
szkolnej. W sprawie otwircia gimnazjum w Chełm, 30 września 1919 r.

Slrajk kolejow y w  Anglii.
Pól miljona kolejarzy zawiesiło pracę. 

Związek kolejarzy należy do tali zw. „trójso- 
jur.zu“ kolejarzy, górników i robotników tran
sportowych. Sojusz ten polega na w’zajem- 
‘netn napieraniu się o rgan 'za^  tych w chwi
lach krytycznych. Robotnicy transportowi za
powiedzieli leż poparcie strajku, tak samo 
przywódca górników Robe-rt Smiliie oświad
czył, że w chwili odpowiedniej 90% górni
ków’ przy,ączy się do strajku. Bardzo być mo- 
że\ że gdy pitoemy te słowa, trzy wspomniane 
związki kroczą razom, tworząc armję bo
jową o 1.350.000 par rąk roboczych. Gdyby 
nawet obie stowarzyszone organizacje nie 
przyłączyły się do strajku, życie przemysłowe 
kraju zoranie sparakiowane: górnicy przer
wą pracę. wskutek nagromadzonego nadmier
nie węgla, fabryki zaś z powodu wyczerpania 
szczupłych zapasów tegoż węgla.

Strajk ma podkład wyłącznie ekonomiezr 
ny. Już w lutym r. b. długie toczyły się roko

wania między rządem a kolejarzami o warun
ki płacy. Wówczas doszło do h .m rp ro ąd su , 
lecz jak oświadcza przywódca kolejarzy i 
J. H. Thomas, rząd nie dotrzymał zobowiązań, 
poczynionych jeszcze w chwili dla rządu i kra
ju całego bardzo krytycznej, t. j. podczas woj
ny. Przyobiecany raj powojenny nie spełnu 
się. Kolejarze otrzymują plącę c 100% wy4* 
szą, niż przed wojną, a koszta utrzymam® 
podskoczyły o 120%. Żądania obecne doty
czą ujednostajnienia plac w każdej kategorii, 
co przyznane zostało już przedtem mechanr 
kom i palaczom. Na to rząd nie ehoe się 
dzić. j  Rzekomo- z powodu nadmiernego ob
ciążenia budżetu o całe... 14 miljonów _ fj511' 
tów. Ale gdy idzie o wydatki dla Denikina 
i Judenicza, kasa państwowa stoi otwor®® 
dla eksperymentów p. Churchilla. ,

Strajk wybuchł niespodzianie dla rządu 1 
burżuazji. T^le razy groziły już przesilenia * 
strajki, a zawsze udawało się zapomocą u
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dćw i wzajemnych ustępstw załagodzić zatarg. 
I w danym wypadku odbywały się rokowania 
między stronami, lecz do porozumienia nie 
doszło. Czy zawinił tu świeżo mianowany mi
nister komunikacji Erie Geddes, -czy nie doce
niono znaczenia ultimatum przedłożonego 
jprzez kolejarzy, dość, że układy rozbiły się, 
i e  kolejarze na prośbę powstrzymania się z 
proklamacją strajku nie zgodzili się, że wojna 
wybuchła. A wojna zapowiada się ciężka i 
nieubłagana. Chodzi już teraz nietylko o kil
kanaście miljonów funtów, ale bardziej jesz
cze o ,,pre9iige“» o „honor** burżuazji i rządu. 
Zawieszono natychmiast demobilizację, od
wołano urlopowanych z anmji i floty, zwołano 
naradę z marszałkiem Haig, nałożono se- 
kwestr na automobile i puszczono wszystkie 
własne automobile w ruch, by zabezpieczyć 
jaką taką dostawę najniezbędniejszych pro
duktów (do obsługi zgłosiło się kilka tysięcy 
„dobrowolnych** zbawców ojczyzny z „lep
szy ch“ sfer), ograniczono natychmiast rację 
żywności do minimum. Wszystkie te środki 
zapowiadają „silną rękę“ rządu. -

Rząd w komunikacie siwym ogłasza:
„W chwili obecnej strajk kolejarzy wyrzą

dza krajowi olbrzymią szkodę. Kraj nasz roz
poczyna właśnie okres naprawy szkód wyrzą
dzonych przez wojnę. Sparaliżowani© prze
mysłu szczególnie zagraża katastrofą. Strajk 
obwołano w wielkim pośpiechu i z całą bez
względnością. Wobec tego stroik ten musimy 
zwalczyć wszelkimi iK^cttmdrolnymi środka
mi. Rząd jest zdecydowany dopiOKtfałMić 
ńztotr do końca. Rząd zapewnia ochronę zgła
szającym się dobrowolnie do pracy**.

Język dobrze znany robotnikom wszyst
kich krajów. Groźba użycia siły i skomlenie 
O pomoc łamistrajków. Rząd jest silny, bo się 
jeszce opiera na karabinach, ale jakże przy- 
tem bezsilny, gdy ręce robocze odmawiają po
słuszeństwa! Dziennik socjalistyczny „Daily 
Herald** oświadcza rządowi, ie o ile użyte bę
dzie wojsko do uruchomienia kolei, to natych
miast górnicy i transportowcy przyłączą się do 
strajku. Rząd wie o tem i dlatego nie ucieka 
się jeszcze do tego środka. Doprowadziłoby 
to do krwawych starć.

Prasa burżuazyjna wszystkich odcieni jest, 
oczywiście, po stronie rządu. Nawet te dzien-

t
niki, które zwalczają politykę Lloyd George‘a 
i które cieszyły się nawet z jego klęsk wybor
czych ostatnich miesięcy, wszystkie zapomnia- 

j ły o różnicach wobec grożącego „niebezpieczeń- 
j slwa“. Odbywa się bowern pojedynek między 
wyzyskiem a pracą, między buriuazją a pro
letariatem. Lloyd George cofnął zapowie
dziany wyjazd do Carnarvon i zadowolił się 
telegramem, w którym zaznacza, że w prze
ciągu całej jego dotychczasowej praktyki po
litycznej nie zdarzył się strajk tak nieoczeki
wanie i pośpiesznie przeprowadzony. Za
miast wyciągnąć z tego faktu należyty wnio
sek, że robotnicy nie chcą się już karmić je
go obietnicami i nie chcą połowicznych i kom
promisowych rozwiązań w najelementarniej- 
szych sprawach — Lloyd George przypisuje 
ruch cały anarchistom, dążącym do urzeczy
wistnienia ich celów politycznych. Tę samą 
metodę stosuje cała prasa burżuazyjna i tak 
zw. opinja, widząca w strajku obecnym ukry
tą sprężynę bolszewicko - anarchistyczną.

Zbyteczne dodawać, że strajk powyższy, 
który z natury rzeczy długo trwać nie może, 
ma olbrzymie znaczenie dla ruchu robotnicze
go nietylko AngTji, lecz świata całego. Ruch 
zawodowy angielski, liczący 5 miljonów zor
ganizowanych członków, jest najpotężniejszym 
przejawem świadomego swoich celów ruchu 
zawodowego wśród prolełarjału. Chwila o- 
becna, dzięki naprężeniu stosunków między 
kapitałem a  pracą użycza każdemu zmierze
niu się sił tych piętno walki politycznej: klę
ska lub zwycięstwo jednej ze stron odpowie
dnio wzmocni politycznie stanowisko tejże. 
Powodzenie lub porażka kolejarzy odbije się 
na stosunku rządu i kapitału do innych orga
nizacji, np. górników walczących o unarodo
wienie kopalń. Strajk ten jest jednym z epi
zodów olbrzymiej wojny ekonomicznej między 
proletarjatem a ‘klasami posiadającemu, którą 
możemy nazwać rewolucją socjalną. Jest pró
bą sił moralnych, wytrzymałości i energji, za
pału i poświęcenia z jednej i drugiej strony. 
Dlatego robotnicy wszystkich ‘krajów, życząc 
kolejarzom argjcłskkn powodzenia w walce 
ich, bacznie śledzić winni ruch obecny i ko
rzystać z doświadczenia starszych i bardziej 
wyrobionych organizacji Zachodu.

J. M. Borsłd.

;jett ustawy o kasach chorych.
Miniderjum pracy opracowało a  komisja 

Sejmowa przyjęła projekt Ustawy o kasach 
chorych. Projekt ten, mamy nadzfeję, rychło 
będzie postawiony na porządku dziennym, o- 
brad sejmowych.

Wobec tego zapoznać chcemy czytelników 
naszych z tym projektem. OozywlJcio, po
słowie nasi będą się starali w Sejtuw© ulep
szyć ustawę zgodnie z interesami robotni cze
rni.
j Kasa chorych przychodzi swoim członkom 
e pomocą w chwili choroby, w nieszczęśliwych 
wypadkach przy pracy, pi‘zy połogu, oraz da
je  zasiłki pogrzebowe. Członkiem Kas cho
rych staje się każdy pracujący zarobkowe a 
więc robotnicy, pomocnicy, czeladniay, termi
natorzy, praktykanci, zatrudnieni w przemy
śle, rzemiośle, górnictwie i handlu, robotnicy 
rolni i leśni zarówno stali jak sezonowi; pra
cownicy zakładów przemysłowych, wekmaj- 
etrzy, maszyniści; służba domowa, osoby nie
stale zatrudnione (np. tragarze, szwaczki, szy
jące po domach) pracownicy banków, maga
zynów, zakładów handlowych, technicznych, 
sklepów, aptek i biur; nauczyciele i wycho
wawcy; urzędnicy wszelkich kategarji; praco
wnicy wszelkich instytucji lub stowarzyszeń 
społecznych, dobroczynnych i zawodowych; 
pracujący w zakładach gastronomicznych, ho
telach; personel sceniczny i orkiestrowy; za
łogi statków, chałupnicy i osoby u nich zatru
dnione. Przynależność do Kas ch. jest przy- 
masową, to zn„ ie  osoba, będąca na mocy 
swego zatrudnienia, zobowiązaną do ubezpie

czenia się w K. Ch., a nie czyniąca zadość te
mu zobowiązaniu podlega karze.

Przymus należenia do K. Ch. wszystkich 
pracujących pońwala na pobieranie stosunko
wo niskich wkładek miesięcznych a miano wa
cie pobierać 'będzie 5% od zarobku, z czego 
jednak */» zapłaci pracodawca a tylko pozo
stałe */s — pracujący. Zrozumiemy to najle 
piej na przykładzie: od osoby zarabiającej 
miesięcznie mk. 500 — pobierać się będzie 
tuk. 23.40, z czego sam ubezpieczony zapłaci 
tylko mk. 9.35, przyczem oblicza się miesiąc 
za 4 itygodnie, czyli 28 dni.

Dla uproszczenia manipulacji podzielono 
członków na 12 grup według płacy zarobko
wej a miianowie&ie do I  zalicza się tych co 
zarabiają najwyżej mk. 50, corn termina
torów i praktykantów bezpłatnych, do Ii-ej 
zarabiających od 50 — 60, do III-oj — od 60
— 80, do IV-«j od 80 — 100, do V-ej od 100
-  125, do VI-ej od 125 -  150, do VII-ej od 
150 — 175, do VIII-ej od 175 —200, do IX-ej 
od 200 — 250, do X-ej od 250 — 300, do XI-ej 
od 300 — 400, do XII-ej od 400 — 500, oraz 
zarabiających więcej niż mk. 500. Od zaliczo
nych do I-ej grupy pobierać się będzie mk. 
240, z czego mk. 1.45 zapłaci piracodaW'Cia a 
irik. 0.95 sam ubezpieczony. Składki te wno
si pracodawca a część przypadającą na praco
wników odciąga im przy wypłacie.

W razie choroby, do której zalicza się ró
wnież nieś® tzęfiUwe wypadki przy pracy za
wodowej otrzymuje ubezpieczony pomoc le

karską albo iw domu, albo w szpitalu, leki od* 
powiędnie oraz zasiłek pieniężny. Osoba me 
utrzymująca rodziny otrzymuje 40% płacy li* 
ozonej według przynależności do grupy zarob* 
kowej a  więc w I-ej grupie mk. 0-65 dzdea* 
nie, w XII-ej — mk. 6.G5 dziennie. Utrzymu
jący rodzinę pobiera 00% płacy ustawowej, ej 
więc w I-ej grupie mk. 1.— dziennie, w X l |
— mk. 10.— dziennie. Robotnica albo żon® 
ubezpieczonego otrzymuje w (razie połogu za
siłek w wysokości JL0095 płacy ustawowej a 
więc w I-ej grupie mk. 1.70 dziennie, w XII
— mlŁ 16.70 dziennie. Gzłoaek K. Ch. leezo* 
ny iw szpitalu otrzymuje 10% płacy ustawo
wej — 30% odlicza się na koszta utrzymani? 
w szpitalu. O ile zaś chory leczony w (szpita
lu utrzymuje rodzinę to wypłaca mu się 30%) 
zasiłku pieniężnego. W razie śmierci członka 
wypłaca Kasa zasiłek pieniężny iw wysokości 
za (trzy tygodnie a  więc w I-ej grupie mk. 
3750, w XII-ej — mk. 375.—, zaś w Tazie 
śmierci członka rodziny ubezpieczonego wy
płaca ftię połowę wyżej wymienionej sumy.

Czas leczenia członka na koszt K. Ch. 
może trwać najwyżej 26 tygodni podczas je
dnego noku, zaś ©zas leczenia członka rodzi-v 
ny ubezpieczonego — najwyżej 13 tygodni* 
Zasiłek pieniężny wypłaca się od pierwszego^ 
dnia niezdolności do pracy, przy połogu wy
płaca się za 8 tygodni.

Wobec przymusu należenia do K. Ch. u- 
zyskuje się' •nztonkostwo przez sam fakt pod
jęcia pracy uzasadniającej członkostwo. Tem 
samem braci się je też w dniu porzucenia jej, 
względnie w wypadku śmienci. Niezdolni do 
pracy pozostają cdtonkarai Kasy dopóki p o  
bierają zasiłki.

Kasa udziela człodkom swoim świadczeń 
bez wizględu na długość czasu przynależenia 
do niej. Wyjątek stanowią niestale zatru
dnieni, oraz chałupnicy, którzy otrzymać je 
mogą dopiero po sześciu tygodniach przynale
żności do Kasy, OTaz bezrobotni. Ci ostatni 
otrzymać mogą świadczenia o ile przed sarną 
utratą członkostwa przez ostatnie 6 tygodni 
lub w icćągu ubiegłych 12 miesięcy ©ouajtmniej 
przez 26 tygodni byli członkami. W tym wy
padku bezrobotny ma prawo w ciągu miesią
ca od Utraty pracy do płatnych świadczeń na 
ozas nie dłuższy od 4 tygodni, a do pomocy; 
lekarskiej i otrzymywania leków na czas nie 
dłuższy od 26 tygodni, licząc od dnia opusz- 
ozenia pracy. Może jednak pozostać człon
kiem, o ile sam zapłaci całą składkę, przy
czem wolno mu przejść do niższej grupy za
robkowej.

Zarządza Kasą Zarząd według ogólnych 
wskazówek Rady Kasy. Rada składa eię eo
na jwyiej i  90 osób. Delegaci do niej wybio-. 
rani są w % przez ubezpieczonych a w % 
przez pracodawców, zatrudniających członków) 
obowiązkowo ubezpieczonych. Zarząd Kąąy  ̂
składa się z 9 — 18 członków wybraaiy idi pb-. 
d o b n ie  jak członkowie Rady. Sprawuje on 
swój u rand bezpłatnie, otrzymując tyłko odr 
szkodowanie za posiedzenia i wyda Lid ponie
sione na rzecz Kasy. Oprócz tego wybiera Ra
da Kasy Komisję Rewizyjną oraz Rozjemczą*

W czasie pomyślnego rozwoju Kas będą 
one mogły zakładać większą ilość szpitali, 
domów dla ozdrowieńców, dla położnic etc., 
oraz przedłużyć czas świadczeń, zwiększyć za-1 
siłki pieniężne i t. d. i  Ł d.

Tak więc Kasa przychodzi robotnikom «j 
pomocą w najcięższych chwilach. Korzyścij 
jej nie tylko sa. bezpośrednie ale i pośrednie., 
W biurach K. Ch. zbiera się ogromny mater-i 
jał nadający się do opracowań statystycznych, 
o doniosłam, nauko wam znaczeniu. Z zapi
sków tam poczynionych będzie można *ebraó. 
wiadomości o tem jaki jest stan klasy robot
niczej pod względem materjalnym i zidrowot-< 
njm, jakie choroby panują w posamzególny-oh. 
zawodach, w jakich warunkach odbywa się 
praca robotników i młodocianych robotników, 
w jakich zawodach a nawet w których fabry-j 
kach nieszczęśliwe wypadiki zbyt często się, 
zdmrzają, do jakiego wieku dochodzą pracow^; 
nicy poszczególnych zawodów, jakie są sto*; 
sunłd rodzinne robotników, jakie ich miee®-.. 
tkania i Łd. i t  d. Wazystkie t© dane opnóca

vją^rówck p-sla.
(Ciąg dalszy).

Rzecz eiekawa, że opluje analogiczne w 
sprawie polity lei kresowej słyszałam od wybit
nego działacza kresowego, p. Zdzisława Lecb- 
nickiego, kierownika „Straży kresowej*'. Or
ganizacja ta, powstała w okresie pokoju brze
skiego, z początku cieszyła się dużem popar
ciem ziemiańotwa i w działalności swej poza 
akcję t. zw. ogólne - narodową nie wychodziła. 
Jodnalr zarówno owa początkowa akcja w zie
mi Chełmskiej, jak i później ma Wołyniu prze
konała kierowników tej instytucji, że pozyskać 
dla Polski w zasranej mierze wynarodowione 
masy chłopskie na kresach można jedynie dro
gą radykalnej polityki agrarnej, a odsunąć Ro- 
eję dostatecznie daleko na Wschód tylko d r - 
gą porozumienia z narodami zamieszkującymi 
obszerne tereny ziem litew&ko-ruskich. I gdy 
p. Lecshmcki z tego punktu widzenia oceniał 
naszą politykę kresową, to doprawdy, śmiech 
bral wprost: nasze „fachowe'* niiindsterjum i 
w tym względzie jest rzeczywiście „facho
wym": oto, gdy w jednym powiecie Rusinów 
się uznaje, w drugim traktuje się ich, jako R‘>- 
sjan. Wogóle cala politykę religijną załatwia 
saę podług dyktanda X. biskupa lubelskiego 
tak dalece, że, gdy Ministerjbiu Wyznań i O

ś wiaty wysyła urzędnika dla załatwienia spraw 
cerkwi, to ten decyduje eię na oddanie cerk
wi... najbardziej zrujnowanych i w ilości bar
dzo niewielkiej, gdy na Wołyniu oddaje się 
szkolnictwo „Straży Kresowej**, _ i ta, zwoław
szy zjazd nauczycielstwa, formuje Komitet or
ganizacyjny, — wówczas naznacza się inspek
tora szkolnego, który w zupełności lekceważy 
sfery nauczycielskie, uważając, iż może ze spo
łeczeństwem się nie liczyć. Oto najbardziej 
krzyczące „kwiatki"... A jeżeli dodamy do te
go najzupełniej nieszczęśliwe nominacje sta
rostów z pośród miejscowych obszarników, 
co odpycha od polskości chłopa — to mamy, 
doprawdy, obrazek tdezmiennie dekawy nie
poradności i niedołęstwa w sprawie polityki 
Kresowej. A wszystko to robi się po za Sej
mem...

Ale wróćmy dio Chełma. Miasto to posia
da dość spory zasób inteligencji, która dzieli 
się na dwie grupy — endecką i „kreeowo-lu- 
dowcową** — bo tak ją określić trzeba. Gdy 
pierwsza trzyma razem z ziemiaństwem, 
druga pracuje bądź między włościaństwem > 
kolicznym, jak poseł Jan Dębski, bądź też — 
w najznaczniejszej części — oddaje się pracy 
kresowej. Tu wymienić należy znaczną ilość 
nauczycielstwa szkół średnich z dyrektorem 
Ambroziewiczem na czele, redaktora „Głosu 
Ziemi Chełmskiej**, później „Polaka kreso
wego", p. Bolesława Srookiego i innych. W 
mieście inteligencja jest nieco usuniętą od 
wpływów: tworzy obóz środkowy między 
„mieszczańskim“ i „robotniczym** — te bowiem 
walczą ze sobą o wpływy. Obóz robotniczy

składa się z dość licznych robotników kolejo
wych, jakoteż z nielicznych stosunkowo robot
ników z miasta. Formalnie cały proletariat 
znajduje się pod w pływ am i P. ?. S. — jednak- 
zarówno dzięki odpowiedniej polityce włada 
wojskowych — do niedawna węzeł chełmski; 
należał do wojskowych bolei żelaznych — jak 
i dzięki specjalnym warunkom chełmskim,* 
wielu z pośród robotników ,Jrommizuje‘‘ bar
dzo silnie.

Władze wojskowe zawiniły bardzo w tej. 
propagandzie komunizmu: oto, gdy węzeł 
chełm ski u ruchom iony został tylko dlatego, ża; 
robotnicy w listopadzie rzucili jedną z fabryl^ 
tutejszych i przeszli na kolej, to wtedy, gdfl 
już po uspokojeniu saę w szystkiego zażądaliJ 
by byli płatni tak, jak i  w innych dyrekcjach,) 
n iety lko  dopuszczono do strajku — dość ory-j 
gimalnego, ooprawda, bo kolejarze sama dbali 
o to, by transporty aprowizacyjne i wojskowe! 
przechodziły — ale, pomimo interwencji posłąi 
Jana D ębskiego , przetranzlokowamo szereg
gu ducha w innych  ludzi, odrywając ich od 
dżin . zam ieszkałych  w Chełmie. Sprawa ta , p<v 
Tuirrm starań posła Dębskiego i interpelacjimimio starań posła Dębskiego i interpelacji 
niżej pod pisanego, dotychczas załatwioną ma 
jest. Warunki specjalne c h e łm s k ie ,  zresztą 
powtarzające się na całym pobrzeżu Bugu —i 
to „szmugiel**, uprawiany bezkarnie, za ni<* 
wątpliwym cichym poparciem władz policji 
nych, na Wołyń i z powrotem. Wytwarza to 
drożyznę, wytwarza zawiść w stosunku <to do
rabiających się „szmuglenzy" — co równiel 
sprzyja nastrojom komuaisitycznjm. Przy mu ej 
okazji będę miał możność omówienia sprawjs
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znaczenia naukowego będą miały ogromne
znaczenie praktyczne. Opierając się bowiem 
na dokładnej znajomości położenia klasy_ ro
botniczej posłowie robotniczy będą dopiero 
mieli możność opracowania odpowiednich 
projektów ustaw przemysłowych, sanitarnych, 
gospodarczych i t  d. i t. d.
I Ważnem jest aby robotnicy jasno edali 
Bobie spraw ę iz doniosłości K. Cl), dla klasy 
robotniczej — wnzak oni sami będą m*e“ 
rriclki wpływ na rozwój te j instytucji, która 
t̂w tak wysokiej mierze przyczyni się do polep
szenia icih stanu zdrowotnego i gospodarcze
go. A pracodawcy niezbyt się kwapić będą z 
zadośćuczynieniem obowiązkowi ubezpiecze
nia swoich pracowników wobec czego potrze- 
jbnem będzie aby ci ostatni iich dio tego .zmusi
li. Uświadomienie robotników zapobiegnie 
też nadużyciom ze strony pracodawców; zna
jąc ustawę nie dadzą sobie potrącić większej 
sumy z płacy niż naprawdę wysokość skład
ki tego wymaga. Z drugiej zaś strony zwal
czać też będą robotnicy wszelkie objawy sy
mulacji i inne nadużycia w swoich szeregach, 
mogących poważnie zagrozić egzystencji Kasy 
Chorych. W. L.

Na marginesie.
Jeszcze za życia Aleksandra Iii-go w poli

tycznych salonach żądnej tytułów i orderów a- 
rystokracji naszej, a w ślad za tern i po ka
wiarniach, uczęszczanych przez łatwowierne 
mieszczaństwo, opowiadano sobie o wielkiej 
dla Polaków życzliwości przyszłego monarchy 
Wsaechrosji. Należy tylko spokojnie i cierpli
wie czekać, a, da Bóg, dla Polaków w zaborze 
rosyjskim otworzy się raj na ziemi. Polak, mó
wiono, będzie mógł zostać urzędnikiem akcy
zy, a, jak dobrze pójdzie, może i komisarzem 
policyjnym.

Słuszność każe przyznać, że pogłoski o ży
czliwości następcy tronu względem Polaków 
nie były wyssane z palca. Życzliwość ta miała 
być w ścisłym związku z zamiłowaniem Miko
łaja do sztuki choreograficznej wogóle, a w 
szczególności z sympatiami jego dla jednej z 
kapłanek tej sztuki, Polki.

Tali rozm aw iano przed 25 latami.
Obecnie nikł już podobnych wniosków nie 

wyprowadza. W ciągu ćwierci wieku w poję
ciach wielka zaszła ewolucja i obecnie pierw
szy lepszy członek towarzystwa „Rozwój" do- 
ekoinale pojmuje, że można być zdecydowanym 
i żarliwym antysemitą, a pomimo to uczynić 
niekiedy wyjątek dla jakiejś nadobnej córy 
Izraela.

Lecz wróćmy do przedmiotu.
Aleksander III dokonał żywota i młody mo

narcha w niespełna dwa lata po wstąpieniu 
na tron przedsięwziął objazd swego wielkiego 
imperjum. Po długich wahaniach „król polski" 
postanowił odwiedzić także stolicę „Prywiśliin-

polskiego i braku w kraju wykwalifikowanych 
i fachowych sił, uważa, iż pożądanam byłoby 
zebrany miłjotn obrócić .na założenie w War
szawie Instytutu Politechnicznego.

Cesarz spojrzał po obecnych, prosząc o 
wypowiedzenie się w tej sprawie.

Jeden z obecnych wielkich książąt zaopo
nował. Poparł go obecny przy tern minister 
spraw wewnętrznych, o ile się nie mylę, Go
remykin. Zdaniem jego, ze względu na spokój 
publiczny i bezpieczeństwo państwa, nie nale
ży otwierać w Warszawie drugiej wyższej u- 
ezelni, zwłaszcza, że sam uniwersytet dosta
tecznie przysparza rządowi kłopotów. Można, 
zgodził się wreszcie minister, otworzyć poli
technikę, ale stanowczo nie w Warszawie.

Na to odezwał się milczący do tej pory w. 
ks. Konstanty, uchodzą:./ w Rosji ówczesnej za 
liberała.

— Więc pan uważasz, że właśriwem było
by, gdyby za pieniądze zebrane przez Polaków 
otworzyć politechnikę, dajmy na to, w Sama
rze?

Nawet niezbyt mądry Mikołaj zrozumiał 
bezsensowność wystąpienia ministra i zadecy
dował założyć politechnikę w Warszawie.

Zajście to było wówczas dosyć głośnem w 
Warszawie. Wspomina o tem także Sclavus w 
swoich „Ugodowcach".

W krańcowo zmienionych warunkach, 
lecz przed podobnem zagadnieniem stoimy w 
chwili obecnej.

Jakkolwiek ułożą się stosunki nasze z na 
rodem rusińskim, należy sobie raz uprzytom
nić, że nie możemy być z Rusinami wiecznie 
na stopie wojennej i że należy odnaleźć jakieś 
modus vivendi dla dwuch narodów, zamiesz
kujących jedną ziemię. _ _

Rusi ni będą się domagali uniwersytetu 
rusińskiego we Lwowie.

Nasi „królewięta", różni panowie Głąbió 
scy, Skarbkowie etc. już zgóry powiadają: 
wszędzie tylko nie we Lwowie.

Czyżby naprawdę chcieli zakpić z narodu 
ukraińskiego i, jak ów rosyjski minister 
polską politechnikę w Samarze, zamierzali o- 
twonzyć uniwersytet rusiński w Gdańsku lub 
Suwałkach?

Roman Bosk*.

Ja~

ulu.
W sferach burżuazyjnych zawrzało, jak wT

Wyłoniony ad hoc komitet obywatelski dla 
uczczenia tej wielkiej i wysoce radosnej chwili 
w cią<*u krótkiego czasu zebrał mdl jon rubli, 
guimę^na owe czasy dosyć pokaźną i poważniej
szą może, na owe czasy, niż zebrane obecnie 
we w seystkićh trzech dzielnicach Polski półto
ra miliarda na Pożyczkę państwową.

Wreszcie pewnego pięknego sierpniowego 
popołudnia para cesarska szczęśliwie przecwa- 
łowała przez ulice Warszawy i w gronie naj
bliższego otoczenia zasiadła w Łazienkach na 
balkoniku pałacu króla Stasia.

Z przedstawicieli polskiego społeczeństwa 
■w pałacu Łazienkowskim obecny był tylko nie
dawno zmarły margr. Wielopolski, któremu 
cesarz dziękował za entuzjastyczne przyjęcie 
i  hojny dar, zapytyjąc go jednocześnie na jaki 
cel społeczeństwo polskie życzyłoby sobie użyć 
zebrany kapitał.

Natenczas margr. Wielopolski oświadczył, 
iż wobec stale rozwijającego się przemysłu

Odnośnie do tamt. artykułu: „Kto pono
si winę", zamieszczonego w numerze 316 „Ro
botnika" z dnia 23 września 1919 r., str. 3, 
ustęp 4-ty w sprawie zarządzeń Starostwa z 
przyczyny zajść w majątku Czaryżu, wywoła
nych wydaleniem Józefa Chaehurskiego, u- 
praszam na zasadzie art. 21 Dekretu w przed
miocie tymczasowych przepisów prasowych 
poz. 184 „Dziennik praw" Nr. 14 z dnia 8 lu
tego 1919 r. o zamieszczenie w przeciągu dni 
trzech temi samemi czcionkami i w tym sa
mym dziale co następuje:

Nieprawdą jest, jakobym wydał zarządze
nie: „wszystkich delegatów folwarcznych w 
całym powiecie skazuje się na 1.000 kor. kary 
lub 2 miesiące aresztu".

Natomiast prawdą jest, że służba folwar
czna w kilku folwarkach gmin Irządzie, Ro
kitno, Słupia i Moskarzów urządziła strajk z 
powodu eksmitowania Józefa Chaehurskiego 
z mieszkania na zasadzie wyroku sądowego, 
i że nałożyłem na kilkunastu winnych straj
ku w tychże folwarkach, nie zaś w całym po
wiecie, grzywny w wysokości od 100 kor. do 
1.000 kor. lub areszt od 14 dni do trzech mie
sięcy w myśl ustawy z dnia 2 sierpnia 1919 r i 
Dz. Pr. Nr. 64 o zabezpieczeniu sprzętu i za
siewów rolnych, za jednostronne naruszenie 
umów.

Starosta (—) Wł. Wyszkowski.

ii!
Projekty podatkowo.

(Dokończenie).
Zwracam uwagę na to, że opłacanie podatków 

i to częstokroć znacznych, jest ostateczni© obowiąz
kiem każdego dobrego obywatela. Otóż Panom 
wiadomo, że opodatkowanie wszystkich trzech 
dzielnic w bardzo rozmaitej przedstawia się for
mie i rozmaitej wysokości. Najlepiej uregulowane, 
•'OOTządkowane i w ścisłe ramy ujęte jest opada* 
kowanie w Poznańskiem, gdzie społeczeństwo nau
czyło się skrupulatnie płacić podatki tak, jak tego 
domagań się Prusacy. Teraz Polska ma z tego ko
rzyść, bo nasi bracia w Poznańsktem, licząc ich 
kraj teraz jakby wyłączone państewko, znajdują 
się w położeniu sharbowem najlepszem.

Co się tyczy pozostałych 2 dzielnic, to jest Kró
lestwa Kongresowego i Galicji, to pod tym wzglę
dem zachodziła ta różnica, że naprzód system po
datkowy był całkiem inny: tutaj system rosyjski, 
w Galicji system a-ustrjacki i zachodziła ta różni
ca, że jeszcze w tamtym roku w Królestwie Koa- 
gresowem było społeczeństwo przyzwyczajone «- 
płacać podatków bezpośrednich trochę za mało. 
To się w tym roku zmieni. Jak Panom przedsta
wię podatki bezpośrednie, to Panowie zobaczą, że 
w tym roku zabór rosyjski, według preliminarza 
naszego, ma opłacić podatków bezpośrednich 201 
miljonów, a były zabór austrajcki 54 miłjony. Z po
datków nowowprowadzonych, to jest jak Panowie 
sobie przypominają — a bardzo wielu Panów do
brze to wie, bo i -na Was to ciąży, z podatku ma
jątkowego, wynoszącego 2 proc., dalej z podatku od 
zysków, dochodzącego aż do 75 proc. tych zysków 
i z daniny jednorazowej spodziewam się znacz
nych dochodów.

Z jednorazowej daniny spodziewamy się na 
rok w stosunku do 22 miljonów w tamtym bud
żecie, teraz 100 miljonów. Dalej jest podatek 
przemysłowy: 27 miljonów, zamiast 15 miljonów. 
Podatek od nieruchomości: 9 miljonów, zamiast 
1 mil. Podatek gruntowy i podymny 13 mil. — tu 
jest 14 miljonów — to jest prawie to samo. Poda
tek dochodowy od kapitałów pieniężnych 5 mil. 
zamiast 3, hypoteczny 9 mil. zamiast 4 i pól mil.

Projekt podatku dochodowego będę mógł za 
parę tygodni Wysokiej Izbie przedłożyć i będę pro
sił o rychłe traktowanie tego przedłożenia, ażeby
śmy mogli od 1 stycznia podatek już wprowadzić 
tak w Kongresówce, jak w Galicji.

Podatek majątkowy i monopol.
Także zaprowadzić mamy podatek majątkowy, 

dochodzący do 2 proc. Czy ponownie w przyszło
ści nie zajdzie potrzeba zaprowadzenia większego 
podatku majątkowego na cele walutowe, tego nie 
mogę dzisiaj powiedzieć. Mamy monopole, ale są 
one tak ograniczone, tak utrudnione, ie  właściwie 
wielkich dochodów z nich nie mamy. Na jedną 
rzecz zwrócę uwagę, t. j. na monopol spirytuso
wy. Tu muszę apelowa* do Wysokiej Izby. Wysoki 
Sejm przy sposobności uchwalił, iż minisierjum a- 
prowizacji może dawać ziemniaki tylko dla pro
dukcji spirytusu przemysłowego, nie na wódkę, 
przeznaczoną do picia. Motyw tej uchwały jest nad
zwyczaj szlachetny, jest wyrazem tej wielkiej my
śli Wysokiego Sejmu, aby kiedyś d-ojść do tego 
stanu, w jakim się znajdują Stany Zjednoczone, 
gdzie picie trunków wyskokowych jest zupełnie 
zabronione. Ja mam wielką wątpliwość, ozy kto 
z nas dożyje tego w Polsce. Ze kiedyś przyjdzie 
i taki czas, tego nie przesądzam. Dzisiaj stan fak
tyczny jest taki: spirytus płaci bctfdzo mały poda
tek, ponieważ Ministerjum aprowizacji, trzymając 
się postanowienia Wysokiej Izby, nie daje ziemnia
ków gorzelniom rolniczym. Skutek zaś jest niełył- 
ko ten, że nie mając gorzelni rolniczej, nie można 
mieć brahy, nie można wypasać bydła, niema z te
go powodu mięsa, ale większa część ziemniaków 
i prócz tego inne materjały, jak żyto, są przerabiać 
ne na spirytus i spijane, tylko, że podatku z tego 
niema. U nas będzie tego roku, jak skarb oblicza, 
78 miiljonów z monopolów. Nie śmiem Panom po
dawać eytr, jak wysoka była konsumeja za daw
nych czasów rosyjskich, kiedy monopol zaprowa
dzono. Zapewne, że tein monopol, jaki dziś mamy,

aprowizacji małych miast, obecnie tylko kon
statuję fakty.

Obóz robotniczy ma w mieście dość zna
czne wpływy — do Zarządu miasta wchodzi 
tow. Olesizkiewicz, w Radzie Miejskiej zasiada 
pairu radnych, co jednak nie wpły wa, trzeba to 
przyznać, na popularność partji w szerokich 
masach, gdyż Magistrat, jak zresztą wszędzie, 
ipdemędzy nie posiada, żyć musi z dnia na 
dzień^ polityki komunalnej prowadzić nie mo
że a nawet w sprawach aprowizacji jest skrę
powany, bo jego rola, dzięki panu referentowi 
powiatowemu, sprowadza się... do drukowania 
i rozdawania kartek, na które clileba ani mąki 
się nie otrzymuje. W czasie mego pobytu w 
Chełmie, zjawiła się u mnie delegacja kobiet, 
które wyraźnie oskarżały- policję o popieranie 
„szmuglu ‘ — odesłałem to wszystko do uac^e ' 
mika policji i referenta a p r o w i z a c y  inego, choć
— jak mi na to zwracano uwagę — było to — 
utopić przysłowiowego raka w wodzie.

Wiec sprawozdawczy zgromadził około 
1500 ludzi — z dyskusji i zapytań widać było, 
że obok sprawy aprowizacji, kwestia bezrobo
cia, wszechwładzy policji, „szmuglu" dla mie
szkańców miasta, — a szybkiej i skutecznej 
reformy rolnej dla wsi ma znaczenie pierwszo
rzędne.

Droga do Zamościa... Kto jej nie przebył, 
ten nie wie, co znaczy piekło... chyba, że jechał 
kolejką do. Biłgoraja. Od Rejowca zaczyna się 
najgorszy chyba odcinek drogi, jaki w Polsce 
istnieje: linja, zbudowana przez Austrjaków 
„na chybcika", a przytem linja niewątpliwie 
ważna, po której jednak ida tylko dwie pary

pociągów — pośpieszny i osobowy do Lwowa. 
Jeżeli więc chcesz, czytelniku, ujrzeć sceny, 
przypominające piekło Dantejskie, przejedź się 
z Rejowca do Zamościa, lub — jeszcze lepiej— 
od Zawady do Lublina pociągiem osobowym 
lub pośpiesznym. Miejsce jest wszędzie — na 
schodkach, w korytarzach, — i tu okazuje się, 
że P. K. P. jest pakowni ejsze, niż nawet furka 
Żyda furmana, zabierającego „osoby" z Sza
starki do Janowa. Co się w tym tłoku robi z 
nogami, a co z rękami — miły Boże!

A jednak należy to stwierdzić, że, o ile, 
miły podróżniku, staniesz nie na „swoich" 
schodkach, np. zamiast na schodkach 3-ej kla
sy, staniesz w 2-ej, to zapłacisz karę—a jakże! 
Żart na stronę — ale zaproponowalibyśmy pa
nu ministrowi kolei, by przejechał się raz z 
Warszawy do Bełżca — chyba doszedłby do 
przekonania, że pomnożenie liczby pociągów 
jest konieczne. Jednak nie na tym koniec roz
koszy: do przyjemności podróży należy i za
chowanie się naszych miłych oficerów, a nawet 
i żołnierzy: już to w Polsce mundur daje wy
jątkowe prawa: prawo jazdy pociągiem po
śpiesznym, gdy się ma bilet na pociąg zwykły, 
prawo „ewakuacji" zwykłych śmiertelników, 
którzy byli o tyle naiwni, że opłacili bilety, 
wreszcie... prawo swawoli, przejawiające się 
czy to w postaci brutalnych zaczepek w sto
sunku do „cywilów *, cży wreszcie w przysło
wiowym już polowaniu na żydowskie brody. 
Rzeczy te na prowincji, dzieją się stale, szcze
gólnie, gdy bogowie litościwi ześlą do pocią
gu jakichś Hallerczyków lub rycerzy z pod 
znaku rotm. Jaworskiego. A pp. oficerowie,

nawet szarż wyższych, patrzą na to z miłym 
uśmiechem, bo muszą — bo, prawdę rzekł
szy, po co narażać aię na niemiłą przygodę...

I na tym jeszcze nie koniec p rzy jem nośc i 
w owej podróży: na ldnji Rejowiec—Bełżec „u- 
rzędują" specjalne lokomotywy i  sp ec ja ln i 
maszyniści, których zadaniem jest utrzymać 
tradycję „Prywiślinskich Żelieznych Dorog“: 
oto pilnują oni skrupulatnie, by np. pociąg 
osobowy, który o godz. 10 m . 10 ma w yjść  z 
Lublina, nie przyszedł czasem do Lublina 
wcześniej, niż o 12-ej w południe. Na dystansie 
Zawada—Rejowiec „biorą wodę" ze trzy razy, 
„robią parę" także ze dwa razy, nieraz po to, 
by pod Rejowcem stanąć i czekać, aż sukurs 
w postać! lokomotywy zapasowej nadejdzie-

Mają oni usprawiedliwienie w tym, że na 
tej linji nieraz szyny się rozłażą pod lokomo
tywą, a gdy się jedzie po wiaduktach, których 
tam nie brak, to nietylko maszynista, ale zwy
kły śmiertelnik, który spojrzy na ów wiadukt, 
gęsiej skórki ze strachu dostaje, tak trwałe ta
ki wiadukt wygląda — ale muszę dodać, że 
raz jeden udało mi się przejechać tamtędy 
w czasie i być w Lublinie na 10-ą rano Przy
czyna była jasna — oto „pani maszyniśdnn 
jechała tym pociągiem i nawet w tym samy11’ 
przedziale, co i ja, a śpieszyło się jej, wręc 
pa-n maszynista pędził tak, że na stacje przed 
czasem przyjeżdżał... Może by tak Ministerjum 
komunikacji zaangażowało, jako ś r o d e k  prze
ciw opóźnieniom pociągów, „pp. maszynaserny 
do jazdy tym samym pociągiem, oó i ich mą 
żowie?...

<D. c. n.;
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Wszystkie organizacje partyjne i towarzyszy prosimy o jak 
najśpteszniejsze nadsyłanie materjałów. Prosimy również o nad
syłanie zamówień i ogłoszeń.
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Jest właściwie rzeczą najzupełniej niemożliwą i nie
celową. Cały tein urząd nie ma zupełnie ceł u. Ale 
n ie  jest dopuszczalne, ażeby cały wielki przemysł 
gorzelniany i rolniczy, na którym stało bogactwo 
całej Galicji wschodniej (Głosy: Nędza robotni
ków galicyjskich), bogactwo, służące nietylko t. 
zw. obszarnikom, ale całej ludności, aby cała ta 
produkcja była zabroniona. Wszakże my potrzebu
jemy nawozu zwierzęcego, jeżeli nie będziemy go 
przy pomocy brahy produkować, to go mieć nie 
będziemy. Przy tej sposobności byłoby wiele po
datku. Na podatku od wódki stała cała skarbowość 
Ausrtrji i Galicji, bo Galicja w podatku od wódki 
otrzymywała udział, który stanowił znaczną pod
stawę jej gospodarstwa.

Przechodzę do monopolu fytuntowego. Może 
to jest trochę niewłaściwa nazwa, ho tego mono
polu w calem tego słowa znaczeniu tutaj w Króle
stw ie niema. W Galicji jest, ale tutaj nie, bo są 
fabryki prywatne, fabryk odrazu wykupić nie mo
żna, byłaby to rzecz za droga i  nie byłoby to ko
rzystnym interesem dla Państwa. Ale towar jest 
naszą własnością, towar muszą nam fabryki odsta
wić i  w tern znaczeniu monopol mamy t  zw. han
dlowy. Proszę tylko poczekać, a i będą czasy spo
kojne, aż będzie tytud z Indji zachodnich przycho
dził, aż będą w Amsterdamie wielkie targi na ty
toń. będą wówczas Panowie wideieli, ile setek 
milionów będziemy mieli z tytuniu. Bez tych wiel
kich rzeczy, bez tych wielkich podatków konsum- 
eyjnyćh n 'kt nie jest w etanie uzdrowić skarbu.

Ja  tego nie potrafię, ja mogę tylko rady da
wać, a Panowie uchwalą, co zechcą.

Sprawa pożyczki przymusowej.
Wysoka Izba miała sposobność nawet kilka 

razy wyrazić swoje przekonanie, ze należy zacią
gnąć pożyczkę przymusową.

Mamy obowiązek postawić społeczeństwu py
tanie, czy ono chce siebie i Państ wo własne rai si
łami ratować, czy nie. Jeśli chce, to w takim razie 
najlepszym pa to sposobem jest subskrypcja po
wszechna. Niema państwa może, gdzieby było ty
je, co u nas, płynnej gotówki, czekającej tylko na 
to, ażeby być zużytą, albo przez państwo do celów 
publicznych, albo przez przemysł i h-ad-el, a to 
pytanie muszę postawić i proszę być spokojnym, 
ie  agitację rozpocznę porządną, taką, jak się na
leży i ie  się to uczuć społeczeństwa odezwę i przy
pomnę, że chodzi ru o naszą armję, o nasze przysz
łe  bogactwo i  przyszłą marynarkę. Wszak jo i za

częliśmy pierwszy w tym kierunku interes i jeste
śmy w trakcie kupowania kilkunastu statków. To 
wszystko trzeba społeczeństwu powiedzieć.

Jeśli to nie dopisze, to wtedy ja pierwszy 
zgłoszę się do Wysokiego Sejmu i poproszę o po
zwolenie na rozpisanie pożyczki przymusowej. 
(Brawa. Głos: Od tego trzeba było zacząć). Nie 
zaczyna się od takich rzeczy, bo na to sobie spo
łeczeństwo nie zasłużyło. Skąd Panowie wiedzą, 
że ono pieniędzy dać nie chce? Naprzód spróbu
jemy, czy dadzą. (Głos: Czekaliśmy 10 miesięcy). 
Półtora miljarda przecież zostało podpisane. (Glos: 
Co to znaczy?). Ja  sam wiem p.e to jest za mało, 
ale ja do tego ręki przyłożyć nie mogę, ażeby z 
góry na społeczeństwie wycisnąć Lo piętno, źr nie 
chce opłacać podatków, ani nie chce w drodze po
życzki państwowej pieniędzy dać Państwu, Pań
stwu, do którego się przez 150 lat przez tyle po
koleń wzdychało.

Pożyczki zagranicznej nie będzie.
Pow iadają i ja to zawsze słyszę: Tylko zacią

gnąć pożyczkę zagraniczną, sprowadzić złoto, a 
wszystko będzie dobrze. (Głosy: Niech Pan Bóg 
broni, P. Diamand: Nie zechcą dać). Najważniejsze, 
ie  ni© będą chcieli dać, a gdy dadzą, to pod wa
runkami, które się Panom nie będą bardzo podo
bały. Ale mnie nie dogadza, żeby mi posadzono 
u boku kontrolera, który będzie p-łnowal, fshym 
ja porządnie gospodarował, to znaczy, ie  gdy ze
chcę założyć jaką kżfcołę, to kontroler mi powie: 
eTj szkoły nie założymy, bo pieniędzy zabrak
nie nam na opłacenie procentów Jak  długo pań
stwo polski© samo własneml siłami tak się nie u- 
porządlkuje, że zagraniczne kapitały będą nam nie
potrzebne i  nie będzie potrzeba ustanawiać kon
troli nad naszym skarbem, tak długo pożyczki ob
cej ja nie będę żądał, bo będę miał warunki tak 
■upokarzając©, że z niemi przed Wysoki Sejm nie
przyjdę.

Dlatego muszę jeszcze raz powtórzyć, że jeste
śmy w położeniu, w którem pomódz możemy sob>e 
tylko sami. Uchwalmy podatki jeszcze większe, 
płaćmy Je, dajmy ogromną pożyczkę dobrowolną, 
stwórzmy jednolitą rentę polską, pracujmy w prze
myśle i handlu, a wtedy dojdziemy do takiego sta
nu idealnego 1 będziemy tak szanowani przez ob
cych, że wtedy będzie zupełnie obojętnem, kto jest 
ministrem skarbu i ja wtedy nie będę miał pre
tensji być tutaj reprezentantem. (Brawa).

1-sis l i i i  I iiite s  I s in ą is i i i
Uchwały.

W sprawie podatków pośrednich.
Zjazd radnych P. P. S. odbyty w Warsza

wie dnia 4 i 5 września 1919 r. potępia poda
tek konsumcyjny, jako państwowe i komunal
ne źródło dochodowe, obciążające przeważnie 
klasę robotniczą.

Zjazd poleca swoim towarzyszom wystą
pić we wszystkich radach miejskich o stopnio
we znoszenie tego podatku i zastąpienie go 
podatkami bezpośredniemi pod najrozmai- 
tszemi postaciami, obciąiajucemi wyłącznie 
klasę posiadającą.

W sprawie odszkodowań za świadczenia wo
jenno.

Zważywszy, że poszczególne gminy miej
skie nie mogą dochodzić odszkodowania swych 
strat wojennych u rządów obcych i że akcja 
ta winna być ześrodkowuna w rękach Rządu 
Polskiego —

Zjazd radnych i członków magistratów P. 
P. S. wzywa Związek Posłów Socjalistycznych 
do wszczęcia akcji, mającej na celu przejęcie 
przez Rząd Polski strat wojennych, poniesio
nych podczas wojny przez gminy miejskie.

W sprawie podatku od nieruchomości.
Zjazd radnych P. P. S. uważa, ie  w celu 

pokrycia potrzeb miast Państwo powinno 
zrze„ się pobierania podatków od nierucho
mości w miastach i przekazać je całkowicie 
gminom miejskim.

Zjazd radnych P. P. S. uważa, ie  jako pod
stawa do pobierania podatku od nieruchomo
ści winna służyć nie dochodowość lecz war
tość nieruchomości. Stawka podatkowa od nie
zabudowanych placów, gruntów, pałaców i o- 
grodów prywatnych winna być znacznie wyż
sza niż od innych nieruchomości,

W sprawie podatków' Pd przedmiotów zbytku 
etc. ©te.

Zjazd radnych P. P. S. uważa za wskazane
pobieranie podatków od wszelkiego rodzaju 
przedmiotów zbytku — widowisk, alkoholu, 
koai cugowych, karet, bilardów i Ł p.

W sprawie pokrycia wydatków miejskich.
Zjazd radnych P. P. S. uważa, ie  wszelkie 

inwestycje miejskie powodujące zwyżkę war
tości nieruchomości lub dochodów poszczegól
nych osób, winny być pokrywane w pierw
szym rzędzie z opłat od adjacentów, t. j. od 
osób odnoszących bezpośrednie korzyści z da
nych inwestycji.

0  polityce gruntowej miast.
Zjazd radnych P. P. S. uważa że obowiąz

kiem zarządów miast jest zapewnienie gmi
nom jaknajwiększej ilości terenów na włas
ność, a zbywanie terenów miejskich uważa za 
b-~względnie szkodliwe. Odstępowanie tere
nów należących do miasta może być uskutecz
niane tylko na zasadzie dzierżaw)' z zacho
waniem prawa pierwokupu dla gminy.

Zjazd radnych P. P. S. uważa za koniecz
ne wydanie przez rząd w najbliższym czasie 
ustawy, dającej gminom miejskim prawo pier
wokupu przy wszystkich tranzakcjaoh nieru
chomościami, polożonemi w obrębie gminy.

Pisma nadesłane.
„Wiedza Techniczna". Poznań — wrzesień, 

miesięcznik ilustrowany wojsk technics. W. K. P. 
1919 r. Nr. 1. Rok I. Redaktor naczelny pułk. Jan 
Skorym . Redaktor i  kierownik literacki podpor. 
Witold Hulewicz. Adr-ą; Poznań, ul. Działyńskich 
nr. 7.

W dow ie wstępnem zaznaczono, ie  chociaż pi
smo jest organem „wojsk wielkopolskich", nie
mniej Redakcja, która uczyniła to *e względów for
malnych, przeciwstawia się i  przeciwstawiać się 
będzie wszelkim zakusom separatystycznym. Pismo 
poświęcone jest naukom technicznym wojskowym, 
ale posiada dział literacki, w którym uwzględniane 
będą wszelkie najpoważniejsze zjawiska z dziedzi
ny literatury i sztuki.

„Zdrój". Dwutygodnik poświęcony srfuce i  kul
turze umysłowej. Nakład Spółki Wydawniczej „0- 
stoja", Poznań. Zeszyły 5 — 10. Nadesłane nam ze

szyty tego literackiego wydawnictwa świadczą 
chlubnie o dążeniu Wielkopolski, ażeby wyrwać się 
z atmosfery zaspaństwa i koltuństwa. Redaktor (p.
I. Hulewicz) hołduje prądom najskrajniejszym W 
naszej literaturze i sztuce, co pismu nadaje specjal
ny, bojowy charakter. Stąd też pismo zasilają prze
ważnie literaci z „Pro Arte“ warszawskiej. Spoty
kamy ich nazwiska i utwory w każdym zeszyci^ 
oryginalnego niewątpliwie i cennego pisma. Ale 
właśnie z powodu nowatorskiego charakteru mie
sięcznika, trafiają się w nim prace zupełnie be* 
wartości albo wprost śmieszne np. „Odejście Ralfa 
Moora". Jest to zresztą z konieczności związane t  
reformatorskim charakterem „Zdroju". Oprócz u- 
tworów oryginalnych i recenzji, „Zdrój" drukuje 
również krytyczne rozprawy literackie, np. Fr. Ra- 
wity Gawrońskiego: „LiteraturA ruska do końca 
XVIII w.“ . Dział przekładów i literatury obcej trak
towany jest starannie. Oprócz urywków np. z Wil
de's, Delacroix w każdym numerze znajdziemy 
przekład jakiegoś cacka literackiego np. .Jabłuszko 
d'Anis" — Francis Jammcs'a (przekład Haliny 0- 
strowskiej), albo wzniosłe i do głębin religijnych 
sięgając© „misterium w 6 obrazach. Miguel Mana- 
ra“ Oskara W. Miłosza (przek’ad Bronisławy O  
strowskiaj). Nazwiska i  wewnętrzny rytm utworów 
zarówno jak i przekładów, zdawałaby się przekre
ślać z góry możność zrozumienia potężnych indywi
dualności wielkich realistów. Tymczasem tak ni© 
jest. W N-rz© 10 znajdujemy krótkie wprawdzie, a is 
pełne entuzjazmu stud jam o wielkim pisarzu szwaj
carskim Godfrydzie Kellerze. Miesięcznik poznański 
nie pomija również zjawisk życia narodowego i spo
łecznego, w sposób zjadliwy walcząc z obskurantyz
mem poznańskim.

„Zdrój" jest tedy pismem, które dzielnie speł
nia zadania poważnego miesięcznika literackiego I 
kulturalnego i dlatego powinienby znaleźć czytel
ników w całej Polsce, tak ubogiej w wydawnictwa 
periodyczne poważne i sumienne.

kipn ih l 9 praiiJ
' pałliff iSBiatjiDJtS.

Według traktatów pokojowych z Fiemcanń i * 
Austrią służy rządowi polskiemu prawo zażądania, 
ażeby rząd niemiecki i  rząd austrjacki wydały wła
dzom polskim osoby, przebywające na terytorjum 
Państwa niemieckiego względnie austriackiego, 
które dopuściły się w czasie wojny pogwałcenia 
praw  i zwyczajów wojennych na obszarze Polski, 
celem sądzenia ieh przez polski© sądy wojenne i u- 
karania winnych.

Przez pogwałceni© praw  i zwyczajów wojen
nych należy rozumieć między innem i:

1) teroryzo wanie ludności cywilnej praez u s 
kładanie zbiorowych kar i stosowanie solidarneji 
Odpowiedzialności za przekroczenia jednostek.. 
-wszelkie egzekucje bez sądu, katowani© ludzi, na
kładani© kar lub wywożeni© za uchyleni© się od, 
sprawowania urzędów, zmuszani© cywilnej ładno-1 
ści do robót na terenie działań wojennych, masowe 
ewakuowani© ludności i  uprowadzani© z kraju pod-1 

stępem lub siłą do robót przymusowych, represjo 
względem duchowieństwa, wymuszanie łapówek,^ 
mordowani© zakładników, wywożeni© maszyn i  su -1 
rowców i pozbawieni© tem ludności zarobku;

2) -wprowadzeni© nowych podatków, nadużycia 
przy wprowadzaniu nowej waluty, zmuszani© jo l-  j 
nostek prywatnych, instytucji, gmin lub ny&st do 
zaciągania pożyczek grabież i  kradzież, rekwizycje 
przedmiotów niepotrzebnych dla załogi, konsystują- 
cej w kraju, rekwizycje dzieł sztuki, surowców, ma*, 
szyn, transmisji, dzwonów i organów kościelnych, 
dachów i wogól© rekwizycje przedmiotów w grani
cach, przekraczających istotną możność kraju, 
niszczenie aktów i archiwów gminnych, miejskich i  
państwowych, niszczeni© zabytków budownictwa i 
paleni© domów, profanowani© kościołów ł  cmenta
rzy, ściągani© kontrybucji w granicach, przekracza
jących potrzeby airmji lub administracji, rekwiro- 
wani© bez wydawania kwitów, wydawani© kwitów 
bez oznaczonej sumy i wogól© nieformalnych, za
rządzenia w celu niszczenia miejscowego przemy
słu, ustanawiani© zarządów przymusowych na ma
jątkach obywateli polskich i nadużycia pray tem 
praktykowane, planów© niszczeni© lasów państwo
wych, gminnych i prywatnych, sprzedawani© n* 
wyłom drzew przy szosach i t .  d.; ^

3) m ordow anie jeńców i  zaręczanie się  nad n5*, 
mi, mordowani© i obdzierani© rannych, ostrzeliw a
ni© szpitali, am bulansów , bombardowani© miejsco
wości ni© bronionych i t. d.

O ile wiadomości co do powyższych osób i  po
wyższych nadużyć są w posiadaniu redakcji, pro-, 
silbym upraejmi© o zakomunikowanie ich n a jp ó ź 
niej do dnia 12 października 1919 r. piśmiennie lub” 
ustni© w godzinach od 10 do 12-ej przed poi. (Sąd 
apelacyjny, plac Krasińskich 5), Władysław Szyno 
kowski, sędzia sądu apelacyjnego.

Niezależni© od tego uprzejmi© proszę Redakcją 
o podani© do wiadomości publicznej, iż bezpośre-R 
nio poszkodowani, naoczni świadkowi© i in n e  oso 
by, k tó re  posiadają o tych nadużyciach określono t 
pew ne wiadomości, mogą zgłaszać j© w czasie py  
wyższym i pod powyższym adresem .

Władysław Szyszkowaki, 
Delegat Ministerjum sprawiedliwości.

Dlaczego pozostawiono tak krótki ter
min do zgłaszania się ze skargami?!

DO NABYCIA W ADMINISTRACJI „PRZED- |  
ŚWITU", WARECKA 7.

1) Otto Bauer: „Droga do socjalizmu", 00 łe rt
2) Młot: „Worek Judaszów" 2 mk. J
3) Czapiński: „Czego uczą Jezuici" 150 mk. ,
4) Malinowski M.: „Z krwawych dni" 2.50
5) MOraczewski J .:  „O rządzi© ludowym" 2
6) „Zjednoczenie P. P- S." 1.50 mk.



>* 328. R O B O T N I  K", p © n i « * l * I a ł e k ,  6 października 1919 r. ft

Z życia robotniczego.

Ze Zw. zaw. roi), przem. metalowego o- 
Irzymujemy następującą odezwę:
? Straszliwa wojna dopito wadziła klasę pra
cującą do nędzy. Związek masz bronił tysię
cy towarzyszy od ostatecznego wyczerpania 
materjalnego i fizycznego, wywalczając dla 

jwiazysitikich metalowców lepszy byt i nonmując 
iwarunki pracy. Domagaliśmy się stale pracy 
flla bezrobotnych, aby zmniejszyć ciężary spo
łeczne. 4 . , ,

Dokonaliśmy dużo mimo braku środków 
pieniężnych na prace związkowe, organizacyj
ne  na opłacanie licznych funkcjonarjuszów, a 
głównie mogliśmy dokonać dlatego, że zajęliś
my podczas ustąpienia okupantów posesję z 
domem na siedzibę związku naszego przy ul. 
Leszno 53. Dom ten i plac — to nasza krwa
wica, wyciśnięte z nas przez nząd carski, mie
liśmy do niego prawo. Rząd dziś obce nam 
go  odebtrać. Podbecbtany przez koltunerską 
prawicę, chce tern rozbić naszą instytucję. 
Dziś, gdy przy całym ogromie pracy, jako ta
ko możemy nic-ść masom bezrobotnym pomoc, 
spełniać trudną rolę regulatora w wykolejo- 
nem społeczeństwie — rząd stara się rozbić 
naszą ostoję i nadzieję lepszej przyszłości pro
wadząc swą niezaradnością do anarchji.

Towarzysze! Jeśli rząd prowokuje bunt, 
to niech wie że będzie dpowiedzialnym za na
stępstwa. Jeśli jeszcze jędrnym gwałtem chce 
zadokumentować, że robotnik polski jest takim 
samym helotem jak za czasów carskich, to 
niech wie, że chwila wybuchu buntu niewol
ników, powiększy tylko nienawiść klasową.

Żądają od nas abyśmy się z „państwowe
go" gmachu wyprowadzili na bruk lub nas 
•wyrzucą przez robotników odzianych w mun
dury i uzbrojonych w krwaiwe już bagnety 
polskie.

Wyrzucać nas mają we wtorek, t. j. jutro 
7-go. Rząd wieś że karnie a icznicy lokalu nam 
n ie  odnajmą, że Związki; Metalowców, Rob. 
niefachowych, Młynarzy, Kapeluszników, Sze
wców. Pirac. węglarskieh i Klub Prolełarjacki, 
mieszczące się dziś razem i obsługujące prze
szło 90 tys. sowich członków z 30 tysiącami 
bezrobotnych, muszą się rozproszyć po War
szawie i płacić paskarskie ceny za lokale cia
sne, ciemne, brudne l t d .  Rząd wie, że 
związki nie mają pieniędzy, że te  wydatki je 
zrujnują, lub mocno utrudnią pracę, że w ton 
sposób można zniszczyć placówtkę życia i po
rządku robotniczego.

Pałace burżuazji dotychczas są  przez re
kwizycję nietknięte, choć stoją puste, domy 

(hazardowe jeszcze zostały dla uciechy speku
lantów, lupanary zajmują wielkie lokale, a 

'związki robotnicze siłą się ma usuwać z zaję
tego budynku

my. Dalej spowoduje jedynie to, że zakazane pro
dukty będą wypiekane pokątaie i sprzedawane po 
wygórowanych paskarskich cenach, usuwając część 
produktów piekarskich w sferę handlu paskarskie
go, tern jedynie zwiększy cenę rynkową chleba i 
tem jeszcze bardziej pogorszy stan aprowizacyjny 
mas ludowych. Nie polepszając położenia aprowiza- 
cyjnego kraju zakazaniem wypieku ciast, przyczyni 
się tylko do wyrzucenia na bruk 30 tys. robotników 
zatrudnionych obecnie w przemyśle mącznym i cur 
kierniczym i tem samem powiększy setki tysięcy 
bezrobotnych. Wobec tego wiec rozporządzenie mi
ii isterjum aprow. potępia, uznając takowe za bez
sensowne, a w rezultacie swern szkodliwe dla wszy
stkich robotników polskich.

Rząd nie pozwala prywatnym osobom na przy
wóz cukru z zagranicy, sam zaś cukru nie przywozi, 
w ten sposób przemysł cukierniczy pozbawiony su
rowca, w krótkim czasie zostanie zlikwidowany, za
razem granice Polski otwarte dla wszelkich wyro
bów cukierniczych i wogóle przedmiotów luksuso
wych zagranicznych, wyroby te zalewają rynek we
wnętrzny i wypychają produkty miejscowe wytwa
rzane przy tak niedogodnych warunkach wogóle. a 
cukierniczych w szczególności.

Wiec żąda zabezpieczenia bytu usuwanych ro
botników i ich rodzin:

1) Wypłacanie wszystkim robotnikom usuwanym 
z pracy 3-miesięcznego dotychczasowego zarobku. 
Do czasu otrzymania zajęcia wypłacanie każdemu 
robotnikowi 10 mk. na żonę i 5 mk. na dziecko.

2) Dla robotników pozbawionych pracy w przed
siębiorstwach państwowych w fabrykach marmo
lady, konserw i w in.

3) Wydania dekretu, zabraniającego przywozu 
z zagranicy przedmiotów luksusowych.

Z doli robotniczej. Istnieje w Warszawie cu
kiernia „Ziemiańska" (Kredytowa 9 i Mazowiecka 
12), właściciele p.p. Albrecht i Skępski dorobili się 
miljonowej fortuny na obdzieraniu gości i wyzyski
waniu robotników. Stosuneczki tam panują obecwto 
takie: mężczyźni przy obsłudze windy pracują od 
godz. 10 rano do 11 Yt wieczorem, za co pobir-lą 
aż 75 mk. miesięcznie i „życie", kobiety (kawiarki 
i pomywaczki) od godz. 7 rano do 8 wiecz., za co 
otrzymują od 33 do 50 mk. miesięcznie, „mieszka
nie" i „życie". Mieszkają wprost w skandalicznych 
warunkach (brud, brak łóżek, śpią na pólkach umo
cowanych jedna nad drugą), życie następujące: 2 
funty chleba suchego na 6 osób i dowolną ilość lury 
zwanej kawą. Obiad trochę znośniejszy, ea kolację 
taką samą ilość chleba, herbała, 1 po kawałku wę
dliny, za to życie robotnicy muszą pracować od 12 
do 15 godzin na dobę. Robotnicy zwrócili się do 
Związku cukierniczego o pomoc, na wiadomość o 
tem p. Albrechtowa zwołała robotnice i „zabroniła" 
zapisywać się do związku. „Ja waszego związku się 
nie boję, a jak przyjdzie delegat, to może postać za 
drzwiami. Związków wam się zachciewa, nie chce
cie pracować, to za dnzwi". Pomimo to, groźba ro
botników należenia do związku poskutkowała bo,

Przybylskiego, który jest łubiany w szerokich ma> 
sach ogółu członków związku. Zebrani żądali, żeby 
zarząd wyjaśnił, jakimi powodami się kierował, u- 
suwając z przewodnictwa w zarządzie tow. Przy
bylskiego. Zamaskowani komuniści wyjaśniali, te 
nie żadne powody partyjne wpłynęły na usunięcie 
jego, a tylko to, że obecny przewodniczący jest zdol
niejszy, bo jest nauczycielem i  mieszka tu na miej
scu we Włocławku, co jest korzystniejsze dla związ
ku, a tow. Przybylski i tak jest członkiem zarządu.

Tak tow. Przybylski, jak i zebrani z oburze
niem odpowiadali, te twierdzenia przeciwników 
tow. Przybylskiego są kłamliwe, że powody były 
inne, to jest, że on jest innych przekonań i zama
skowanych komunistów nie chce popierać, a co do 
zdolności, to jest rolnikiem i lepiej się zna na spra
wach robotników rolnych, niż nauczyciel z zawodu; 
co do innych spraw, to był jednym z najbardziej 
czynnych założycieli lego związku i dłuższy czas je
go przewodniczącym i załatwiał sprawy lepiej, niż 
obecny przewodniczący. Zebrani uchwalili w taj- 
bliższym czasie zwołać zjazd związku, celem wy
brania nowego zarządu. Zebrani byli bardzo obu
rzeni postępowaniem większości zarządu i mówili, 
że trzeba w Związku raz wreszcie zrobić porządek.

Komuniści widząc, że zebrani mogą wybrać na 
delegatów na zjazd Rady głównej zwolenników P. P. 
S. w porozumieniu z prezydjum zerwali zebrani* i 
wybory się nie odbyły. K-L

Nasielsk.,
(Korespondencja własna).

Obchód „Dnia Prasy Socjalistycznej" w 
naszem mieście udał się zupełni© dobrze. Od 
wczesnego ranka uwijały się pary, przypinając 
znaczek z napisem „My nawy zaprow“ *zim 
ład" i co się wielce nie podobało naszym lu- 
endekom, jako też kolegom z enzeteru. Można 
było zauważyć jak niektórzy widocznie mniej 
odważni, którzy się nie śmieli wymówić od 
przyjęcia znaczka, uszedłszy parę kroków od
pinali z obawą ten dla nieb niezrozumiały lub 
straszmy „nowy lad". Nasza rodzima kołtune- 
rja  pomimo zwyczaju dawniej często stosowa
nego, tym razem się powstrzymała od bezo
wocnych intryg dając nam spokojnie święcić 
uroczysty dzień. Powoli godzą się nasi prze
ciwnicy ze stanem rzeczy, widząc rosnącą sta
le potęgę P. P. S., którą proletaTjat polski 
uznaje za wyrazicielkę swoich klasowych in
teresów. Proletariat tutejszy zrozumiał do
niosłość rozwoju naszej prasy, oddając chęt
nie ciężko zapracowany grosz dla wzmocnienia 
siwego frontu w waioe o wyzwolenie.

Dzień 28 września pozostanie na długo w 
.pamięci tutejszego proletarjatu utwierdzając 
go w przekonaniu, że wzrost prasy socjalistycz
nej zbliży zdobycie Polskiej Republiki Socja
listycznej.

M. MircŁ

u vuuvittu. jak się dowiadujemy, dziś p. A. zebrała robotni-
Wzywamv cgól metalowców do stanowcze- ków i oświadczyła, że kto należy do związku, to bę-

**'- ' ' dzie pracował 8 godzin, a co do podniesienia płacy, 
to sama miała im dołożyć, ale jak chcą związku, to 
niech om im dołoży.

Towarzysze i towarzyszki, jaki widać i  tego 
wszystkiego, wasi przedsiębiorcy boją się, jak o- 
gnia, organizacji robotniczej. Nie uginaniem karku, 
lecz walką zdobędziemy lepsze warunki, a więc do 
organizacyj klasowych, do związków zawodowych, 
zapisujmy się wszyscy, niech nikogo w naszych zor
ganizowanych szeregach nie zbraknie. Gdy będzie
my zorganizowani, nie pomogą krakania pani A. S. 
i t. p., walką zmusimy ich do uległości.

Pracownik.

;go  protestu przeciw nowemu gwałtowi, żąda
my aby zajęty budynek był nam oddany wie
czyście lub de czasu odreparowania się klasy 
pracującej po jeszcze prowadzonej d®ś stra
szliwej" wojnie kapitalistycznej.

Nie mamy z czego płacić wieldoh skła
dek miesięcznych na potrzeby związku, nie 
możemy i tak dość wysokich składek podwyż
szać, chyba kosztem wywalczenia większych 
plac za naszą pracę w fabrykach! Czy do te
go nas pcha rząd w swodim bezrządzie? Czy 
■w ten sposób chce wywołać w kraju anarebję?

Protestujmy z całą siłą, towarzysze! Broń
my piersią siedziby związkowej, aby mieć 
własny kąt do radzenia nad zmianą siwej nę
dzy na życie ludzkie i walkę z sytuacją życio
wą, wytworzoną przez izachłanną, lecz bezrad
ną burźuazję.

Metalowcy! We wtorek musimy wykazać 
roądowi, że umiemy bronić zagrożonej swej 
instytucji. My, którzy umieliśmy walczyć o 
niepodległość dla swoich dzisiejszych tyra
nów, nie damy rozbić związku, jak nledopu- 
aciliśmy do tego za czsów carskich i okupacyj
nych idąc na Sybir, do obozów i turni.

Dręcz z gwałtem rządu polskiego nad or
ganizacjami robotni czerni!

Precz z bagnetami od instytucji społecz
nych!

N:ech źvią związki zawodowe i idh swo
bodny rozwój!

Ze i ; 'ck  Robotników Przemysłu Metalowego 
w Rzeczypospolitej Polsfcipj

i  p m u t S a
R ir'iicja wiecu robotników przemysłu i ukicr-acze.- 
go i marznogo, odbytego w lokalu Zw.ązku mela-

lowców przy ulky Leszno 53 dnia 3 b. m.
Zebranie zagaił tow. Ulmarn, przewodniczył 

tow. Nowiński, sekretarzował tow. Meljcm.
Tow. Nowiński zreferował sytuację obecną w 

przemyśle mącznym i cukierniczym i rz u c it światło 
na cala politykę rządu. Następnie przemawiali tow. 
łJlman, Lampei, Szmojs. Mel.ion i inni, którzy w dłu
gich przemówieniach krytykowali obecną politykę 
rządu i zajęcie wrogiego stanowiska przeciwko kla
pie pracującej. Tow. Ulman odczytał rezolucję, któ
rą przyjęto jednogłośnie:

„Wiec robotników przemysłu cukierniczego i 
znacznego, zwołany w sprawie rozporządzenia miai- 
eterjum aprowizacji, zakazującego wypieku ciast, 
bulek, pierników i t. p. stwierdza: że zakaz ten nie 
•wypełnia tych zadań, którym rzekomo ma służyć. 
Powiem nie powiększy ilości chleba dostarczanego 
szerokim masom ludności, lecz tylko pozbawi tysią- 
ae robotników pracy, tem samem skazując ich i ro- 
ijftny na śmierć głodową, wobec zbliżającej się zi-

Z Włocławka.
(Korespondencja -własna).

Dnia 21 września odbył się zjazd delegatów 
związku zawodowego robotników rolnych pow. 
włocławskiego i nteezawskiego, na który przybyło 
około 350 osób, reprezentujących 9.000 członków 
zwiazku.

Przewodniczył tow. Żarek, sekretarzował tow.
Jaroszewski.

Porządek dzienny obejmował: 1) sprawozdanie 
z posiedzenia Rady głównej związku, 2) sprawę 
wydawania organu Związku „Robotnik Rolny", 3) 
sprawę kooperatywy roinej, 4) wybór delegatów na 
zjazd Rady głównej.

Tow-. Ciborowski zdał sprawozdanie z posie
dzenia Rady głównej. Nic jednak nie powiedział o 
różnicach zasadniczych, jakie się ujawniły w 
związku między komunistami a P. P. S-ami, które 
tc powody zmusiły byłego przewodniczącego Warnę 
i jego zwolenników do usunięcia się z sekretarjatu
Rady głównej.

Tow. Szczerbowski będąc na tem zebraniu za
brał głos i zdemaskował lisią politykę większości 
członków zarządu, tych, którzy udają bezparłyj- 
nych, aby tem skuteczniej za pośrednictwem związ
ku uprawiać politykę wrogą P. P. S., choć ogół 
członków związku sympatyzuje z P. P. S., bo człon
kowie P. P. S. byli założycielami związku na pow. 
włocławski i nieszawski.

Przemówienie tow. Szc&erkowskiego pozwoliło 
zorientować się zebranym w stanowisku słusznym 
większości, tak na zjeździ© ogólnym związku, jak i 
na ostatniem zebraniu Rady głównej.

Dyskusja wykazała, że członkowie zupełnie ina
czej myślą, niż zamaskowani komuniści, którzy się 
sztucznie dostali do zarządu.

W dyskusji nad sprawozdaniem zabierali glos 
i inni członkowie związku, którzy potwierdzali wy
wody tow. Szczerbowskiego.

Po omówieniu sprawy wydawnictwa „Robotnik 
Rolny" i sprawy kooperatywy, w których różnice 
się nie ujawniły, przyjęto wnioski zarządu.

Następnie na żądanie kilku delegatów- wypły
nęła sprawa usunięcia z przewodniczenia tow.

Z Hrubieszowskiego.
(Korespondencja własna).

Powiat Hrubieszowski w tym miesiącu spotkał 
niełada zaszczyt, bo 17 września zawitał do nas je
go ekscelencja biskup lubelski. Będąc zmęczonym 
udąl się na spoczynek, aby na drugi dzień mieć si
ły do pracy. Jakaż niartępnego dnia po cbdedzie, na 
który wejście kosztowało 80 korom i który składał 
się z 7 mięsnych potraw, jego ekscelencja jął pou
czać cierpliwie czekający nań ludek, że w dzisiej
szych ciężkich czasach nie należy spożywać kiełba
sy, gdyż drogo kosztuje (rozumie się dla tego, któ
ry zarabia od 6 — 10 koron). Potem prawił dalej, 
że nie należy słuchać socjalistów, którzy jako szczu
ry I podgryzają podwaliny państwa kościelnego! 
Choą zabrać ziemię panom, oddać ją chłopom! 
Ale pamiętajcie, że krzywda pańska bokiem wam 
wylezie! Bo dio tego was namawiają socjaliści, któ
rzy pracują za żydowskie i bolszewickie pieniądze. 
Lecz wierni widocznie nie dałi się przekonać agi
tatorom we fjoletaoh, gdyż połowa opuściła koś
ciół, i między sobą zaczęli rozprawiać, co złego so
cjaliści chcą zrobić, zabierając ziemię bogatym wy
zyskiwaczom, aby oddać ją prawym właścicielom, 
którzy krwią i potem zapracowali na nią. Po kilku 
takich wiecach w pobliskich kościołach jego ekac®' 
1-esncja odjechał, pozostarwiając po sobie bramy try
umfalne, budowane rękami miejscowych Żydków, 
za pieniądze kośiy^lne. Lecz nauki jego biskupiej 
mości widocznie nikomu, oprócz miejscowych koł
tunów nie trafiły do przekonania.

Bo oto, gdy przyjechał dnia 21 b. m. tow. Dre
szer, poseł do Sejmu z okręgu Zamojskiego zgro
madził około siebie przeszło 5.000 tysięcy osób, 
przeważnie fornali i chłopów bezrolnych i małorol
nych. Nie brakło tutaj i policji miejscowej. Był 
więc naczelnik policji miejscowej, podkomisarz po
wiatowy i  killiu mniejszych dygnitarzy ze dworu 
powiatowego kacyka, p. starosty Hłyni-a, Przemó
wienia tow .Dreszera zebrani słuchali z wielką u- 
wagą. Nic dziwnego, gdyż mówił człowiek, który 
tem w Warszawie radził o tem, jak polepszyć byt 
rzeszy pracującej. Tow. Dreszer wykazał zebranym, 
jaki błąd popełnili głosując na listy klerykalno- 
obszarnicze z pod sztandaru ,3óg i ojczyzna", * 
właściwie pasek i represje, gdyż ona tylko Starają 
się przedłużyć wojnę, która jest główną przyczyną 
wszystkiego złego, że nadeży ziemię oddać rob. fol- 
chłopom małorolnym i bezrolnym, że dosyć Jv& 
krzywdy wiekowej. Przemówienie tow. Dreszera 
uzupełnił tow. Kukiełko, uzasadniając rezolucję 
przyjętą na Kongresie Robotników Rolnych Rzeczy
pospolitej Polskiej w dniu 24 sierpnia. Z e b ra n i 
z wiełlym entuzjazmem przyłączyli się do rezolu
cji; tym sposobem dał odpowiedź proletariat Hru
bieszowski należytą biskupowi lubelskiemu
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Telegramy.
Koinilat MUM S ili Mim

Warszawa, 5 października.
(F. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go z dnia 5 października.
Front litewsko-białorasld: Walki na przy- 

eeółlkach mostowych rzeki Berezyny trwają w 
dalszym ciągu. W kontratakach w rejonie 
Borysowa i- Lepla oddziały nasze rozbiły ata
kującego przeciwnika, biorąc 240 jeńców i 4 
karabiny maszynowe.

Front wołyński: Spokój.
W. z. Szefa Sztabu Generalnego W. P.

Haller, pułkownik.

i m z i m i a  w  Kownie.
Kowno, 4 października.

(P. A. T.). Po kilkudniowej przerwie roz
poczęły się znowu masowe aresztowania Po
laków, zwłaszcza wojskowych. Aresztowano 
kilkunastu huzarów. Wśród aresztowanych o- 
ficerów znajdują się: Wojdeł, były sztabs-ka- 
pitan armji rosyjskiej, Piotrowicz, Konstanty 
Chrystowski, Galatielis, Sipowicz, Aleksander 
Kościałkowski, IjRppo, Kadrygiewicz. Z poza 
sfer wojskowych aresztowano hrabiego Stefa
na Plat era, hrabiego Tyszkiewicza, radnego 
miejskiego Błażewicza wraz z żoną, urzędnika 
Gustawa Martusewicza, artystę malarza Szen- 
berga WTaz z żoną i rodzicami, Wandę Piotro- 
wiczównę i Brzozowskiego wraz z córką. A- 
resztowano również dwóch oficerów, braci Ku- 
zewiczów; młodszego z nich celem wydobycia 
zeznań torturowano w okrutny sposób, wy
kręcając mu palce u nóg i przygniatając mu 
głowę. Niektórzy z obecnie aresztowanych by
li już raz trzymani w więzieniu, a potem wy
puszczeni na wolność. Oczekiwane są dalsze 
aresztowania.

E w a t a j a  M r  o a M j i B i t l i .
Wiedeń, 5 października.

(P. A. T.). B. K. donosi z Berlina: W odpo
wiedzi na notę generała Noudent, dotyczącą 
ewakuacji przez Niemcy prowincyj nadbałtyc
kich, przesłał rząd niemiecki do Paryża nastę
pującą notę: Na skutek noty z 28 września rząd 
niemiecki największy nacisk kładł na stwier
dzenie faktu, że stało i jaknajenergicaniej dą
żył do tego, by wycofać wojska niemieckie.z 
pmwimcyj nadbałtyckich i z Litwy. W tym ce
lu między innemi zażądał rząd niemiecki 25 
września, aby tym oddziałom, które nie zasto
powały eię do rozkazu opuszczenia tych pro- 
wtocyj, wstrzymano wypłacenie, żołdu, oraz 
wydawanie dalszego zaopatrzenia. Pozatem w 
celu przeszkodzenia wzrostowi tych sił zarzą
dził zamknięcie granicy niemieckiej od strony 
Kurlandji, jakoteż wydany został rozkaz strze
lania do oddziałów, któreby chciały tę granicę 
przekroczyć. General hr. von der Golfa odwo
łamy został ze swego stanowiska, jego miejsce 
naczelnego komendanta nad wszystkiemu woj
skami, znajduijącemi się na północny wschód 
od granicy państwa, objął Eberliardt, aż do 
czasu całkowitego przeprowadzenia odwrotu. 
Wreszcie wystosował rząd niemiecki do tych 
wojsk odezwę, nawołującą do spełnienia obo
wiązku i wyraźnie wskazującą, aa jakie nie
bezpieczeństwo i niedolę narażają oni ludność 
kraju, jeżeli trwać będą nadal w nieposłuszeń
stwie. Rząd niemiecki ma silną wolę, by uczy
nić wszystko, co jest w jego mocy, aby wypeł
nić obowiązek opuszczenia tych obszarów. 
Rząd niemiecki mu-sd jednak założyć najostrzej
szy protest przeciwko wyrażonemu w nocie 
marszałka Focha zagrożeniu środkami przymu
sowymi, zmierzającymi do pozbawienia Nie
miec środków żywności przez wznowienie blo
kady. Aby rządom sprzymierzonym i zaprzyja
źnionym umożliwić przekonanie eię o SGOzerości 
i  powadze swego postępowania, zaprasza rząd 
niemiecki rządy sprzymierzone i zaprzyjaźnio
n e  na naradę w celu poczynienia potrzebnych 
zarządzeń. W tym celu proponuje rząd nie
miecki utworzenie komisji, składającej się z 
przedstawicieli Niemiec, oraz z przedstawicieli 
państw sprzymierzonych i za^zyjaźmionych.

B M l  l M i i i .
Lyotn, 5 października.

(P. A. T.). (Radjotel. st. w&rsz.). „Temps" 
ogłasza następującą wiadomość, udzieloną 
przez delegację estońską. Ostatnia konferen
cja bałtycka w Dorpacie ukończyła swe pra
ce 1 października. Litwa, Łotwa i Estonja o- 
świadczyły swą gotowość wznowienia roko
wań w Dorpacie .pod warunkiem, że Rosja so
wiecka wznowi swe propozycje przed 25 paź
dziernika. Postanowiono złożyć konferencji 
pokojowej deklarację w imieniu konferencji 
bałtyckiej.

EHa zaoaiła a n lo lu c w it f a s i
Wiedeń, 5 października.

(P. A. T.). B. K. podaje z Paryża: W 
•sprawie zamachu, dokonanego z użyciem 
bomb w centralnym komitecie komunistycz
nym w Moskwie, dowiaduje się korespondent 
„Echo de Paris" w Sztokholmie, że istotne 
władcy Moskwy, Kropotow i Zagórski, zostali 
zabici podczas zamachu, a 35 osób zranionych. 
Dnia poprzedniego wykryli komuniści spisek 
przeciwko centralnemu komitetowi sowietów. 
Aresztowano i stracono 60 osób. Pomiędzy 
niemi znajdował sae cen. MakoIŁ

Wilno, 5- października.
(P. A. T.). Nadeszła tutaj z Moskwy nastę

pująca spóźniona wiadomość: W czwartek, d. 
25-go września r. b. w czasie posiedzenia na
czelnych władz komunistycznych niewyśledze- 
ni dotąd sprawcy rzucili bombę. Odłamkami 
bomby zostali zabici następujący komuniści: 
Zagorski, Kolajew, Razdienow, Kropotow^ 
Kolbin, Tankus, Kwasz, Ignatow, Tito, Ku- 
binsztejn. Oprócz tego zostało 17 komunistów 
ranionych, między nimi ciężko ranieni zostali 
Steiklow i Buharin. Dla wykrycia sprawców 
zamachu wydelegowano nadzwyczajną komi
sję śledczą.

Praga, 5 października.
(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe podaje 

z Helsdnigforsu: Według doniesień z Moskwy, 
wykryto tam wielki spisek anty bolszewicki. 
Przywódca kadetów Szczepkin, oraz 60 polity
ków i oficerów zostało doraźnie zasądzonych 
na śmierć i rozstrzelanych.

Czesi k i l ? ! ®  K a c ć s .
Wieoeń, 5 października.

(W. B. K.). W Obtatnichc zasaeh urządziły 
władzec zeskie gimnazjum niem ieckie w 
Kiosmarku. Otwarcia dokonano celowo w spo
sób niezwykle uroczysty i w obecności przed
stawicieli świata politycznego. Wygłoszono 
charakterystyczne przemówienia. Pod wzglę
dem wyznaniowym gimnazjum jest hussyckie.

B a r t a  tza S ia .
Cieszyn, 5 października.

(P. A. T.). Jedyny polski dziennik, jaki 
wychodził w Morawskiej Ostrawie, „Polski 
Kurjer Kresowy", broniący staleinteresówpol
skich na kresach, został z dniem dzisiejszym 
przez władze czeskie zawieszony.

Strajk Majowi w Aogljl.
Wiedeń, 5 października.

(.P. A. T.) B. K. donosi z Londynu pod da
tą 4-go: Urzędowy komunikat podaje, że kole
jarze przyjęli pośrednictwo rządu oraz propo
zycję zaprzestania strajku na tydzień.

Polatj w iśawoli a n i i t t j .
Kraków, 5 października.

(W. B. K.). „Ilustrowany Kurjer Codzien
ny" przynosi list z Aleksandrji, z którego wy
nika, że w niewoli angielskiej znajdują się 
jeszcze jeńcy Polacy z armji austrjackiej i 
niemieckiej. Położenie tych jeńców jest opła
kane.

[turnia E m .
■Wiedeń, 5 października.

(.P. A. T.). B. K. donosi z Zurichu pod da
tą 4-go: Jak wynika z doniesień waszyngtoń
skich, choroba Wilsona jest bardzo niebez
pieczna i stan jego wywołuje wielkie zaniepo
kojenie. W całym kraju z ogronmem natęże
niem śledzą za przebiegiem choroby. Biuletyn 
wczorajszy brzmiał niepomyślnie. Specjaliści 
wątpią, czy pacjent wróci do zdrowia.

Wiedeń, 5 października.
(P. A. T.). B. K. podaje ze Sztokholmu pod 

datą 4-go: Według doniesień z Waszyngtonu, 
ostatni biuletyn z Białego Domu podaje: Stan 
zdrowia Wilsona jest mniej pomyślny. Prezy
dent odczuwa znużenie i pozostawał dzień cały 
w łóżku.

Lyon, 5 października.

(p. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). W
związku z wiadomością, jakoby rząd jugo-sło- 
wiański poczynił pewne kroki o charakterze 
wojskowym, „Figaro" stwierdza, że tenden
cyjne te wiadomości należy przyjąć z poważ- 
nem zastrzeżeniem.

Stan M j i .
Praga, 5 października.

(P. A. T.). Czeskie biuro prasowe donosi 
z Wiednia pod datą 4-go: Kanclerz Renner o- 
świadczył depotacji przemysłowców, która się 
do niego zgłosiła, że wiele osób nie zdaje so
bie sprawy z tego, w jak groźnej sytuacji fi
nansowej i gospodarczej znajduje się Austrja. 
Bliskie bankructw© jest nieodwołalne.

% l i l i i  U l i  la f t l iM  ML
Wiedeń, 5 października.

(P. A. T.). B. K. podaje z Rzymu: „PopoP 
Romano" donosi, że na ostatniem posiedzeniu 
Rady ministrów zadecydowano, że oba trakta
ty pekojowe: wersalski i z Saiat-Germrln bę
dą ratyfikowane dekretem królewskim.

B iis i i te ia  k  b a s i j i .
Paryż, 5 października

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Oprócz 
uchwały o rozbrojeniu Niemiec Izba powzięła 
444 głosami przeciwko 1 następującą uchwa
łę: „Izba wzywa rząd francuski do 1) na
tychmiastowego zwołania Ligi narodów, 2) 
ze względu na zebranie się tej Ligi, wzywa 
do polecenia delegatom Francji, by zapropo
nowali zbadanie zarządzeń, które za pomocą 
postępowego zmniejszania zbrojeń, przewi- 

' dzianych w artykule 2 traktatu o lidze naro

dów mogłyby doprowadzić do ogólnego rozd 
brojenia. Następnie Izba powzięła jednogłos 
śnie 495 głosami następującą uchwałę: „Izba, 
ufając w poczucie sprawiedliwości mocarstw! 
sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych zapr^vm 
rząd francuski, by przeprowadził z nimi rufebj 
wania finansowe, celem osiągnięcia': 1) by
Niemcy dokonały przedewsaystMem wypłaf 
na cele naprawy.szkód, spowodowanych w obi 
szarach, kióre uległy inwazji i zniszczeniu, aż 
do chwili kompletnej rekompensaty, 2) ażebyś 
solidarność, zrodzona podczas wojny pomię
dzy aliantami, była kontynuowaną i nadal, ce
lem zabezpieczenia wykonania zobowiązań 
poczynionych przez Niemcy, jako też i celem 
■zabezpieczenia i gwarancji przez wspólną ak
cję finansową szybkiej odbudowy okolic, któ
re  uległy inwazji i zniszczeniu, 3) ażeby osią
gnięto pomiędzy państwami sprzyrnierzonem? 
i zaprzyjaźnionemi porozumienie, co do ró
wnego podziału ciężarów wojennych.

Paryż, 5 października.
(IP. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Mini

ster spraw wewnętrznych Pams złożył sena
towi traktat pokoju. Sprawozdawca Leoni 
Bourgeois przedłożył w ciągu posiedzenia se
natu referat o traktacie pokojowym z Niem
cami i o traktatach sprzymierzeńczych z An- 
glją i Stanami Zjednoczonemi. Na posiedze
niu postanowiono, że rozdanie tych sprawo
zdań będzie uskutecznione we wtorek przed 
następnem posiedzeniem. Ponieważ dyskusja o 
traktacie wejdzie na porządek dzienny dopie
ro 9 października, senatorowie będą mieli 
dwa dni czasu na przestudiowanie wymienio
nych sprawozdań. Możłiwem jest, że dysku
sja zakończy się w ciągu trzech dni, t. j. z koń
cem następnego tygodnia.

Lisły do redakcji
Już zanadto.

Gdy po pierwszej nader podejrzane' kombinat 
cji wykrycia kradzieży darów amerykańskich na st. 
Warszawa — Brzeska, działalność „kapitana" stra
ży kolejowej, p. Pachnikiewicza otrzymała w W ar
szawie dość wielki rozgłos, bez żadnego oporu ze 
strony opimji publicznej, — rzeczywiście zachęciła 
to tegoż p. Pacbnikiewicza do wysławienia się po
nad wszelkie granice. To też w prasie warszawskiej . 
od czasu do czasu czyjeś usłużne pióro stara się o 
urobienie p. Pachnikiewiczowi sławy polskiego Co- i 
nam I>oyla.

Szczególnie m ając p. Pachnikiewioza ze wszedS 
stron, tak a czasów przedwojennych, jak i  z jego 
działalności w Rosji, mniemam, ii przeciwnie, wo
bec sztuczek p. Pachnikiewic&a trzeba się zachowy. 
wać nadzwyczaj ostrożnie. Mówię to nie dlatego, io  
p. Pachnikiewicz jest b. Rosjaninem (a chciałbym, ! 
żeby do uczciwych b. Rosjan stosunek w społeczeń
stwie wogóle się poprawił), n ie dlatego, że posiada 
tylko dwuktasow© wykształcenie, nie dlatego na
wet, że wojskowo nigdy nie służył, lecz dlu ego, żę, 
za wszelką cenę starał się zawsze wyzyskać każdej 
położenie we własnym swoim interesie, nie liczao; 
się z  tym, ż© sprawy ogółu naraża na szwank. Osiav 
tecanie stwierdzam nieszczerość p. Pachnikiewicz#^ 
nawet z ostatnich czasów, gdy zebrał o s k a r ż a j . 
materjał przeciw „wyższym szkodnikom" Polski, 
przecież odTazu zamilkł i nieuczciwie schował ma-i 
terjał, aby za pomocą protekcji tych wyższych o trzy*1 
mać „dochodne" miejsca

Ale nietylko ja znam p. Pacbnikiewicza, unajf 
go dobrze i inni. I przypuszczam, ie  właśnie ty<*( 
siączna rzesza kolejarzy nie pozwoli p. Pa-hnikto* 
wieżowi nadol kpić ze społeczeństwa polskiego fał
szowaniem faktów i układaniem quasi C o n a n -D o y . 
lowskieh bajeczek, do których p. Pachnikiewicz l *!' 
przeszłości swojej miał szczególna zamiłowanie.

Proed wojną w zaborze rosyjskim na kolejach 
polskich grasował drugi, rosyjski „Sherlok Holmes", 
szpicel Szyriajew, blizki przyjaciel p. Paohnik ewi- 
cza, który również podrabiał zamachy na eiebi*
Ale tarotem, okłamując bliższe otoczenie, nie sięg
nął jeszcze tak daleko, by w błąd wprowadzać cal# 
społeczeństwo. A, Karier

t t f a  sp2ka!ic!a mim.
Państwowy urząd zbożowy otrzymał swego 

czasu od swej agentury w Kaliszu depeszę, iż z*’ 
stacji Radliczyce został wysłany wagon ae zbożem 
szmuglowanym do Warszawy, — dworzec P e te r*  
burski na imię Jana Czyża. P- U. Z. zwrócił się nie- 
z włócznie do dyrekcji kolejowej z pirośbą o zatrzW 
mamie wagonu. Gdy wagon nadszedł, stwierdzona} 
iż jest om. identycznym z wagonem awizowanym 4 
Rffldliczyc. Fracht był niemiecki, zaopatrzony u  doi 
łu pieczęcią okrągłą mmisterjum aprowizacji 1 fakj 
similem p. Piotra Olejnika, dyrektora P. U. Z. N  
stwierdzeniu powyższego P. U. Z. sprawę poraejtaą 
zat urzędowi walki z 1. i  który praeprawadziij 
drobiazgowe dochodzenie. Okazało się, że Jan  Czyż, 
przedstawiciel fabryki artykułów technicznych- zad 
mieszkały przy ulicy Nowowiejskiej nr. 2Ł kupiwa 
szy od niewiadomej osoby za 300 mk. frach zbożo
wy sprzedał go dla nielegalnego przewozu zboial 
Zachariaszowi Skoczyńskiemu, dostawcy mundu
rów dla wojska, za 1500 mk-, tern ostatni zaś w spóĘ 
ce z  Władysławem Zilbersztajnem, Juljanem Tui 
sesyńskim, Chaimem Fryazmanem, Dawidem Raf 
kiem, Idlem Borezub, Szmulem Frakiem i Nachma- 
nem Frajndem — wykorzysta? fracht w ten sposól^ 
że kupił od administratora majątkiem Radliczycoi 
Stanisława Michalskiego 39 korcy pszenicy i 29 kori 
cy żyta. Zboże to przewiezione było właśnie di 
Warszawy w  celach spekulacji. Urząd waild * 1. i  aj 
iia posiedzeniu jawnem w obecności oakarżcnyca 
wydał wyrok, skazujący Jana Czyża na 10.000 miś 
krz. lub 3 miesiące aresztu, Zacharjasza Skoczyw 
skiego i Władysława Zjlberstajna po 5.000 m a 
grzywny lub 2 m. aresztu każdego, Jmjana Tuszyrit 
skiego, Ohaima Fiszmana i Dawida Raka, Idla Btf
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fezuba, Sam ula Fraka i N&chmana Frajndla — po 
1000 rak- grzywny lub jeden miesiąc aresztu każ
dego, Stanisława Michalskiego na 3.000 mk. grzyw- 
Wy lub półtora miesiąca aresztu. Zboże w ilości 
ąjttfj klg. pszenicy i  2571 klg. żyta skouflskowano.

Sptłftja Stoi.
Ra stacji kolejowej Koniecpol zatrzymano 4 

i W z k i skór solonych, które były wysiane z  Częste- 
thowy do V.Toszczowy i zadeklarowane^ w dowo
dach przewozowych jako farby i  kreda. Na frachcie 

i Bako nadawca i odbiorca figurował „J. Rosenberg w 
jj\Vłoszczowie“. Zwrócono się do biura adresowego 

: twe Wieszczowie, które wskazało 9 osób o nazwi
sku Rozenberg i imieniu, zaczynającym się na li-

Eę „J". Wobec tego przeprowadzone droblazgo- 
śledztwo, które wykazało, że właścicielem skór 
niejaki Wiktor Rappoport, handlujący drzewem. 

'SRappaport nie chciał się przyznać do winy. dając 
jwykrętne zeznania; jednakże świadkowie: maga
zynier na stacji Koniecpol i  członek miejscowej 
tetraży kolejowej potwierdzili, ze Raippaport zgłaszał 
Salę na stację po skóry. Oddział Urzędu wałki z L 1 
p. w Częstochowie uznawszy, ie  W iktor Rappaport 
jest winny naruszenia rozporządzenia o przewozie 
iskór surowych z dnia 7 lutego, i że dokonał tego w 
icełach spekulacyjnych, skazał go 10.000 mk. grzyw
ny z ewentualną zamianą na dwa miesiące aresztu. 
Skóry skonfiskowano. Urząd walki z lichwą i spe
kulacją decyzję powyższą zatwierdził.

społecznej, na którem twórca f prezes honorowy te
go Koła, p. Feliks Kowalewski, odczyta swój re
ferat p. t. „Konstrukcja polityczna Rzeczypospoli
tej polskiej". Pozatem na porządku obrad są punk
ty: omówienie sprawy urządzania w Związku po
siedzeń, na wzór sejmowych, z  udziałem zaprasza
nych posłów oraz wybór Komitetu Koła i  Kon
wentu senjorów Sejmu na gruncie Związku. Wej
ście bezpłatne dla wszystkich członków Związku 
i ich rodzin.

Rada artystyczna przy Związku artystów scen 
polskich, w porozumieniu ze Związkiem dyrekto
rów scern polskich, organizuj© dwudniowy zjazd 
reżyserów scen polskich, który odbędzie się we 
wtorek 5-go i w środę 6-go listopada b. r . w lokalu 
Z. A. S. P.

Zainteresowani zechcą nadsyłać zgłoszenia do 
kancelarji Z. A- S. P. (Al. Jerozolimska, hotel Po- 
lonja, klub artystyczny), gdzie można przejrzeć 
dokładny plan prac zjazdu.

Osoby, nienależące do Z. A. S. P., oraz niepra
cujące zawodowo w teatrze, mogą brać czynny 
udział w zjeździ© za opłatą 20 mk. I po otrzyma
niu imiennej karty wstępu, których ilość będzie
ograniczona.

(a) Zakup samochodów. Magistrat postanowił 
wydelegować przedstawiciela tramwajów zagrani
cę w celu zakupu samochodów na sumę przybliżo
ną 2.670.000 mk. po porozumieniu się zainteresowa
nych wydziałów i  wykazania przez nie kredytów na 
cele zakupów.

Chlaśnięcia.
D « A jnksów  z „Kuriera"; Beki i  Wuera!...

... A toście się przeciwko P. P. S. roziarli, 
(Warszawskiej kołtunerji „giorojskie" *)

Ajaksy,
Polskiej publicystyki dwaj Lindnerzy

Maksy •*),
2  których ryczą ze 'miechu dziś nawet

umarli!.-

W u«r pośród nonsensów kapitalnych buja,
Że P. P. 8- od Śląska „odpycha" burżuja,
Zaś nasz nieporównany, mężny Ajaks Beka, 
Na odezwe: „Precz z wojną!",

jak tygrys, się wócieka!...

R o j, na Górnego Śląska tę dolę sierocą!.-  ̂
Czy nasz burżuj tak bardzo tam „pcha się

z pomocą?.-
Na to ciągnięciem paska on zbyt jest zajęty!.. 
Nie udawajcie tedy głupich, panie święty!...

Co się  zaś tyczy wojny; Niech werwa
„sokolska"

Prze nas choć do samego Omska, czy
Tobolska!—

Tylko do rozważenia jest tu jedna sprawa: 
Czy nie wvzdycha z głodu przez ten czas

Warszawa?—

'Więc pomyśieie, Ajaksy nasze, pełne męstwa, 
Czy będzie miał kto cieszyć się z tego

zwycięstwa,
A może też, uczuwszy trochę niepokoju,
Nie będziecie tak gwałtem trąbili:

„Do bojul?..."

„Jflech więc nie upajają was „chwały"
haszysze!..

Wwrio zawsze pomyśleć, nim się coś napiszel- 
jCboć papier i czytelnik jest, brachu,

cierpliw y,

(a) Subwencja. Magistrat uchwalił wyznaczyć 
Komitetowi Opieki nad studentem - żołnierzem 
subwencję w sumi© 2-5.000 mik. w odpowiedzi na 
pismo komitetu akademickiego Pomocy etudentom- 
żołnierzom o pomoc od miasta co do umeblowania 
pomieszczeń dla 600 studentów żołnierzy, mających 
przyjechać na stu-1 ja w uczelni—eh.

Zebranie członków Kola Sfł. Roomiećlnicetoj P.
T. K. odbędzie się dnia 5 października, w niedzie
lę, o godz. 4-ej pp. przy ulicy Karowej nr. 31.

Uniwersytet Ludowy (Obofna nr. 4") organizu
je w roku szkolnym 1919 — 20 wykłady języka pol
skiego, literatury, arytmetyki? historji, geogralji i 
nauk przyrodniczych, czytanki literackie i przyrod
nicze, komplety śpiewu chóralnego oraz deklama
cji. Wykłady odbywają się w godzinach od 5-ej do 
9-ej wieczorem.

Zapisy na wykłady przyjmuje Irancelarja Uni
wersytetu Ludowego codziennie oprócz niedziel 1 
świąt w godzinach .od 6-ej do 8-ej wieczorem. *

Z Instytutu Pedagogicznego. Zapisy na wstęp
ny kurs Instytutu Pedagogicznego W. W. P. przyj
mują się w lokalu Związku, Marszałkowska 123 w 
sobotę i niedzielę od godz. 6 do 8-ej w., w ponie
działek od godz. 3 — 4-ej. j |

Dlatego też zarząd Związku zawodowego robotni
ków i robotnic przemysłu chemicznego w Warsza
wie po porozumieniu się z Komisją Centralną klar 
sowych Związków zawodowych zwraca się do Was, 
robotnicy niezorganizowani, byście nieodkładająo 
brali się za tworzenie organizacji zawodowych, za
wiadamiając nos o takowych, dla nawiązania z  na
mi kontaktu. Zwracamy się do zarządów już zorga
nizowanych związków, by ułatwili nam pracę nad 
połączeniem, by dali znać o sobie, komunikując o 
Stanie Związku, adresach sekretarzy i  t. p. Zwra
camy się do Rad klasowych Związków zawodowych, 
by ona, jako przedstawicielki proletarjatu w Zw. 
zawodowych zorganizowanego, pomagały nowopo
wstającym organizacjom robotników przemysłu che
micznego, by same dawały inicjatywę do organiza
cji robotnikom tego przemysłu, by wydzielały ro 
botników przemysłu chemicznego, zorganizowanych 
w Związkach niefachowych, ogólnofachowych 1 Ł p. 
i grupowały ich w organizacjach zawodowych, łączą
cych tylko robotników jednego przemysłu, przemy
słu chemicznego. Zwracamy się wreszcie do wszyst
kich świadomych towarzyszy, by nam w naszej pra
cy pomogli.

Towarzysze! Do pracy! Do organizacji! Tylko
we wspólnej pracy czeka nas lepsze jutro.

Wszelką korespondencję prosimy kierować do 
Związku zawodowego robotników i robotnic prze
mysłu chemicznego w Warszawie, ulica Chłodna 17.

Zarząd Związku zawodowego robotników i ro 
botnie przemysłu chemicznego w Warszawie.

(m) Wypadki tramwajowe. 37-letni P iotr T ur
kowski, zamieszlcały przy ulicy Pawiej nr. 75, jadąc 
na stopniu wagonu tramwajowego łinji nr. 18, 
wskutek silnego szarpnięcia spadł na ulicy Chłod
nej na bruk, dostał się pod koła następnego wago
nu, które obcięły mu plac© u lewej nogi. Ofiarę wy
padku przewiózł do szpitala Wolskiego policjant a 
7-go komisariatu.

— Chłopiec niewiadomego nazwiska, około łat 
14-tu, wyskakując z tramwaju 1 losji „okólnej", 
wprost domu nr. 56 przy ulicy Żelaznej upadł i ude
rzył głową o bruk tak fatalnie, ż© stracił przytom-

„Ri*> pi**ć głupstw!*

*) Bohaterskie. 
**) Maks Lindner 

Jtegrałlcznych.

— to h as ło  ie st p ra sy  
uczciw ej!...

W acław  W olski, 

znany komik film kinema
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ność. Jadący tym samym tramwajem żołnierz zabrał 
chłopca do tramwaju i przewiózł do e.mbulatorjum 
Pogotowia ratunkowego. Po stwierdzeniu przez le
karza ciężkiego stanu zdrowia, chłopca prsewiezio
no do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Na rogu ulic Solnej i Ogrodowej _ 18-letni 
mężczyzna, urzędnik, wyskakując z tramwaju w bie
gu, upadł i potłukł lewą nogę. Pomocy poszwanko- 
wanemu udzielił lekarz Pogotowia,

(m) Wciąż samochody. Na rogu ulic Marszał
kowskiej i Wspólnej samochód wojskowy przeje
chał stojącą na przystanku tramwajowym 32-łetnią 
aobietę niewiadomego nazwiska, która została o- 
gólnle potłuczona.

— Na rogu ulic Grzybowskiej i  Żelaznej rów 
nież na przystanku tramwajowym, samochód woj
skowy przejechał 12-Jetuieg© chłopca niewiadomego 
nazwiska, który również został ogólnie potłuczony. 
W obydwu wypadkach pomocy poszwankowanym 
udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Kradzież w magneynadi amerykańskiej mi
sji Czorwouego Krzyza. Patrol 5-go oudziału straży 
kolejowej na dworcu Brzeskim zatrzymał dwóch po
dejrzanych żołnierzy, którzy nieśli na plecach tło- 
moki z zamiarem wyniesienia ich na ulicę. Na za
pytanie co niosą, żołnierz© ci odpowiedzieli, ie  są s 
misji amerykańskiej Czerwonego Krzyża i niosą 
brudną bieliznę. W rozpakowanych tiomokach oka
zały się 22 wełniane szlafroki szpitalne ze anakamł

’— ’i się: szere- 
Czerwoaego

 „... .  — .—  „.nowski, k ‘ó-
rzy wraz z odebranym łupem zostali odprowadzeni 
do wydziału wywiadowczego straży kolejowej.

(m) Z retipaery po śmierci syna.

Kronika.

Pretensjo do mesy likwHawyjnej b. anstrjao- 
łdego Zarządu wojskowego. Wszelkie pretensje 
do masy likwidacyjnej byłego austriackiego Zarzą
du wojskowego należy zgłaszać pisemnie w lik w.
Minłsterjum wrojny (Liquid. Kmegsminieterium,
Abteiłung 15 B. Wien III, Radetzkyptotz, Hotel 
Hungaria 2, S. t.) w czasie możliwie najkrótszym, 
odrębnie według nast. kałegorjjs

1) żądania zwrotu objektów majątkowych,
znajdujących się w przechowaniu, użyciu lub wogó-i ,—/, . , .  Szopena nr. 15, w mieszkaniu własnem odebrała
to poaadaJLU Zarządu wojskowego, 2) pre.e.njc, ^  ^yci„ ia  pomocą wystrzału z rewolweru i
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zakładam i wojskowymi; 3) pretensje m  rzeczone 
świadczenia wojenne; 4) wszystkie inne pretensje, 
nieobjęte tymi punktami.

Wszelkie zgłcerenia muszą zawierać:
1) Krótkie i  Jasne przedstawienie powstania 

pretensji; 2) dokładną nazwę wojsk, władzy, od
działu, lub zakładu, który pozostał dłużnikiem;
3) podanie objektu pretensji, w szczególności kwo
ty pieniężnej; 4) czy pretensja lub jej część zosta
ła uznaną i poleconą do wypłaty 1 w jakiej kasie 
wojskowej; 5) podanie kwoty uznanej i  nieuzua- 
nej; 6) nodanie wysokości zaliczki, otrzymanej na 
poczet pretensji; 7) imię i  nazwisko, jakoteż do
kładny adres wierzyciela.

Zgłoszenia pretensji, wynikających * umów 
na dostawę, mają obejmować także:

1) Nazwę wojskowej kancelarji, która uczyniła 
zamówienie, jak również liczbę rozporządzenia, lub 
kwitu zamówienia; 2) nazwę wojskowej ksncek- 
■rjl, która zlikwidowała pretensję wraz z podaniem 
daty i  Mezby rozporządzenia likwidacyjnego, wzgl. 
num er I serję zamówienia; 8) nazwę wojskowej 
kancelarji, która powinna zlikwidować pretensje.

Zgłoszenie pretensji na rzeczone świadczenia 
wojenne winny obejmować także:

1) Nazwę władzy, oddziału lub zakładu, który 
zarządził świadczenie; 2) o ile możności odpis pro
tokołu lub poświadczenie za uczynione świadcze
nie; 8) w  jakim urzędzie została pretensja zgłoszo
na, wagi. który urząd zgkwzenie to załatwiał; 4) 
przez jakie władze i w jakiej wysokości zlikwido
wana została pretensja.

Powyższe wezwanie do zgłoszenia pretensji 
nie narusza wcale postanowienia o likwidacji

Ustawa, emerytalna pracowników KoŁ, Państw.
Minieiftrjuen kolei państwowych opracowało ustawę 
.emerytalną pracowników koL państw., która ma 
być w najbliższym czasie przedstawiona Sejmowi 
de aabwierdzeaia. Na podstawie ustawy lej stali 
pracownicy otrzymują em eryturę w razie zwol
nienia po dojściu do lat sześćdziesięciu i przesłu
żeniu eonajtnniej dziesięciu lat w wysokości 40% 
jńacy. Pełną em eryturę otrzymuje się po wysłuże
niu 80 lat. Emerytura wdowia wynosi polewę eme
rytury pracownika. Emerytura siero, przy matce 
-  l/1 0 ‘em erytury ojoo, dzieci ^  obojga rodz;-
*ów po 1 pi emerytury ojca, względni© matki. Pra- i------------  -     -
eownikom, którzy służyli poprzednio w państwucb • wyrównaniu pretensji do austr. Zarządu wojsko- 

borczych przysługuje prawo: do emerytury obfi-fwego. Również m e krępuj© niniejsze wezwanie po-
jedyńczych państw, jakie powstały na obwarric da
wnej tnonarchji, w ich zapatrywaniu na uznanie 
i za.spokojemie pretensji wszystkich lub pojodyó- 
ezych katcgorji powyższych pretensji.

Tm Zwiąskn zarwedatwec-o przemysłu ehemiwne- 
go. Do wszystkich robotników przemysłu chemicz
nego; do zarządów Związków zawedowyrh robotni-

oeouej na zasadzie niniejszej ustawy, zaliczonych 
ial poprzednich, lub też do emerytury za czas fak
tycznej służby na koL państw, oraz do zrealizowa
n a  nabytych w państwach zaborczych praw emery
talnych, przy wyjściu do emerytury na zasadzie 
odp. ustaw kas lub odnośnych funduszów. Pragną
c y  zrealizow ać te prawa powinni złożyć odpowied- 
s ią  deklarację w ciągu roku od wprowadzenia w 
jiycie nin.e.iszej ustawy, wraz ze zrzeczeniem się 
na'rzecz państwa polskiego praw do rozrachunku z 
kasą emerytalną lub funduszem emerytalnym. Pra
cownikom. którzy deklaracji takiej nie złożą liczy 
jąię tylko faktyczny czas służby aa kolejach pań 
Rirwowycb.

Zc Zw. handlowców. We wtorek d. 7 b. m. 
od godz. 8 wiecz. w siedzibie Z wiązka pracowni
ków handlowych i przemysłowych (uil. Sienna »&/

wuarecję w ciągu rotcu oo wprowaazenia w ,
niniejszej ustawy, wraz ze zrzeczeniem się W »  i ^obotóc przemysłu chemicznego; do Rad

klasowych Związków zawodowych.
Towarzysze! Przemysł chemiczny jest w Polsce 

przemysłem jednym z większych, zatrudniającym 
wielką ilość robotników. Jednak robotnicy ci nie 
posiadają jeszcze mocnej organizacji zawodowej, 
obejmującej ich wszystkich, organizacji, która mo
głaby bronić ich przed fabrykantami, których ucisk 
wszyscy znamy. A organizować się czas, wielki 
czas, bo przemysł chemiczny powoli rusza i fabry-ków handlowych i przemysłowym ( U l i .  oiennn czas, do przemyci caeuucLuy I

odbędzie e i ę  inauguracyjne zebranie Koła pracyI kanci wyzyskują robotników w sposób okropny

Przy ulicy 
a *o-

M4 |IVUiVVlf -- J *     *yst-
„Nagana" w okolicę serca, wdów*, 50-Ietnia Marje 
Lukasiewiozowa, kapitalisiloa. Śmierć skonstatował 
lekarz Pogotowia. Przyczynią samobójstwa była roz
pacz po sj-nte, który w maju r. b. w W ilnie zara
ził się na tyfus plamisty i  zmarł.

(m) Zivtoki Hallereayta. Szeregowiec 17-go ko
misariatu w Grochowi©, przechodząc prze* Seaką 
Kępę na posesji Heieny Gonzeiowoj, znaiazł zwłoki 
żołnierza, w uniformie wojska gon. Hallera. Z po
wodu rozkładu zwłok, rysopisu i wieku nie możni 
określić. W ubraniu trupa nie znaleziono żadnych 
dokumentów.

(m) Koń w... barre. Wczoraj w pol’wtoie koń ®- 
pręiony do dorożki Szulima Lewartowicza (Sooha- 
ćzewska nr. 8) przestraszył się pędzącego ul. Sena
torską samochodu wojskowego i poniósł. Doroż
karz nie mógł powstrzymać szkapy dorożkarskiej, 
która będąc ślepa na jedno oko, wpadła na chod
nik, a następnie w witrynę wystawkową baru „Ame* 
irykańskiego" przy ulicy Senatorskiej nr. 27. Olbrzy
mia szyba lagrowa, w-irtośd 15.000 mk. została rofr 
bita w kawałki. Przy najbliżej stojącym przy wy
stawie stoliku siedziało wówczas 5 osób, które Uj
rzawszy wpadającego konia, ucleuly w panicznym 
strachu do ogólnej sali. Koń został po rwa i sny od
łamkami szkła, a dyszle u dorożki polamta©.

(m) Skutki kawalerskiej jazdy. (Dwie ołiary).
Wczoraj około godz. 4 popoł. kod przy powoaiku, 
w którym jechał jakiś wojskowy wyższej rangi, Wą
chał na chodnik na rogu ul. Marszałkowskiej i No
wogrodzkiej. Wśród licznych przechodniów powstał 
szalony popłoch, mnóirtwo osób zdołało skryć się ^  
bramach lub uciec na drugą ebrouę uiicy. Mimo »  
ofiara rozhukanego rumaka padiy dwie osoby: 5e- 
letni Mieczysław Golde, pośrednik, zarntesewiiy 
przy ulicy Mokotowskiej nr. 41 (potanienie żebr* 
i pęknięci© podstawy czaszki) 1 20-łetnia JsrniU 
Firmerównfi, ekspedientka, zamiesekiła przy ą tw  
Nowogrodzkiej nr. 28 (rany tłuczone na gl&wi# i 
potłuczenie lewej łopatki), nadto pcszwankowanyou 
zostało jeszcze kilka osób, które nie caekały ns po- 
moc Pogotowia, lecz udały się do domu. Gowejt® 
przewieziono do szpitala Dzieciątka Jezus, gdn® 
wkrótce zmarł.

(m) Okradzenie garbarni. Vvczoraj w nocy * 
garbarni Aleksandra Izdebskiego przy ulicy Oro* 
chowokiej nr. 28. za pomocą podrobionego kluce® 
skredziono 113 skór cielęcych, żółtych, na cholewy* 
oznaczonych stemplem „P. U. Z. A. P. P. zwoluto- 
no“. Wartość tych skór 26.000 mk.

(m) Niofertnany łra^sre. Natalja Neumaaew* 
(Zielni nr. 46), po wyjściu z pociągu, przybyłego na 
dwoxzes W.-W. z Ciechocinka, oddala swój bafloa^ 
walizkę tragarzowi miejskiemu z p&toesniem ’̂ y* 

jniesienia na ulicę i zatrzymania się przy eksped.' 
;cji bagażowej. Iriec z* nim, Neumanowa ^  
'znajomego, z którym zamieniła kilka słów, tra<?^‘ 
z,'A poarodł we wskazane miejsce. Po pewnymc™ 
sie rozmowy, podeszła do tragarza : zaproponoo** 
mu odnieżć wspomniana waliiilcę do domu, _ **** 
tragerz żądał zbyt wysokiego wynagrodzenia i 
mogrc się zgodzić wskazał drooriego tragarza. *>• . 
odniósł za Neumanów? walizkę. W msesak® ^ 
przcgilądrjąc zawartość walizki, spostrzegła _ 
płaszcza koronkowego i ręcznik? z in ic ja la m , ■_
O kradzież posądzą ‘ragr.rza. który wymosl w an z^  
z wagonu, ponieważ pirzy wzięciu przez niego
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lizki do ręki, szpagat, którym była związana pęki 
a zamka przy walizce nie było i wieko z łatwością 
można było uchylić. Dokonał on tej kradzieży wte
dy, kiedy Neumanowa rozmawiała ze znajomym

(m) Szablą. Wezwany na ulicę Ząbkowską nr. 
85 lekarz Pogotowia zastał kaprala, 30-letniego Wła
dysława Skłodowskiego, którego kolega, w czasie 
żartów uderzył szablą, zadając ranę ciętą na gło
wie. Rannego przewiozło Pogotowie do szpitala U- 
jaidowTskiego.

(m) Wybuch rurki. W domu nr. 39 przy ulicy 
Nowogrodzkiej syn szewca, 11-letni Feliks Machai- 
* 1  znalazł jakąć rurkę ze sznurkiem. Chłopiec pod
palił zapałką sznurek i spowodował wybuch rurki. 
Siłą wybuchu oberwane zostały chłopcu dwa palce 
a lewej ręki oraz zraniona dłoń. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy w pobliskiej aptece, chłopca prze
wieziono do ambulatorjum Pogotowia.

(m) Zbyteczna, pomoc Pogotowia. Wezwany 
wczoraj w nocy do ekspozytury żandarmerji lekarz 
Pogotowia zastał żołnierza, 26-l©tniego Józefa Ruś- 
eiaka, który z rozpaczy, źe został powołany na front 
upił się. Lekarz Pogotowia nie miał lekarstwa na 
luściaka. i

(m) Ueiecaka arosztanta. Aleksander Gabry
siak, oskarżony o kradzież i osadzony do śledztwa w 
areszcie centralnym, zbiegł w czasie dokonywania 
robót.

(m) Arosztcwania. Zatrzymano Sal o mej ę Pą- 
gowską i Kazimierza Dziedzickiega (Solec nr. 40), 
posądzonych o kradzież 1.500 mk. policjantowi w 
Garwolinie. Dziedziicki, przezwiskiem „Wielki Ka- 
tók", aresztowany był na wiosnę w przebraniu 
■wojskowem za oszustwa ł nieprawne dokonywanie 
rewizji. Prócz tego jest on znany jako zawodowy 
Złodziej i rzekomo jako bandyta.

— Podczas obławy zatrzymano zawodowego 
kieszonkowego złodzieja, Mieczysława Kowalskie
go, przezwiskiem „Kowal", poszukiwanego w spra
wie kradzieży 1.300 mk. i 23.500 rb. u Majera Na- 
twalskiego (Targowa nr. 22). W sprawie tej areszr 
towano poprzednio Władysława Łyszkiewicza, któ
rego poszkodowany poznał, jako jednego ze spraw
ców kradzieży.

— Na przystanku tramwajowym na rogu ulic 
Nałewek i pL Muramowskiego zatrzymano Stefana 
Sowińskiego i Włodzimierza Czajkowskiego, zło- 
daiejów kieszonkowych.

(m) Ucieczka arosztanta. Ze szpitala dla cho
rych zakaźnych przy ulicy Pokornej nr. 12 zbiegł 
a reszt ant, Neitodjusz Jełiazczuk, lat 28, ślusarz 
(Żytnia nr. 4).

(m) Kradzieże. Przy ulicy Sosnowej nr. 4 z 
mieszkania Julji Twardej skradziono różne ubra
nia wartości 10.000 mk. W sprawie tej zatrzymano 
Władysława Brazisa (Sienna nr. 84) i Jankla Fin- 
kiel3ztajna, od których skradzione rzeczy odebrano.

— Z remizy Jana Parucha przy uiLicy Nowo-Se- 
nat orski ej nx. 5 — 7 skradziono konia z powozem 
i  uprzężą wartości 20.000 mk. Kradzieży dokonał 
jakiś osobnik, który spal w stajni i o godz. 3 w no
cy wyjechał ubrany w liberję granatową.

— Z folwarku Kaputy gm. Ożarów skradziono 
8 konie wartości 15.000 mk.

Na stacji Radom p. Władysławowi Musiało wi
eżo w i, inspektorowi fabryki cukru „Częstocice", 
przy wsiadaniu do pociągu idącego w stronę Dę- 
bLina, w czasie utworzonego sztucznego tłoku skra
dziono portfel zawierający 3.200 koron i różne do
kumenty.

Z  s ą d ó w .

grunt zabranych nieruchomości i, po dowolnem ob
niżeniu jego szacunku, poleciły część należności 
tyni/,e wierzycielom zapłacić.

Protesty hr. Zamoyskiego przeciw zaborowi je
go własności pozostały bez skutku.

Po wyparciu władz rosyjskich z WaTszawy, do
my hr. Zamoyskiego zajęli okupanci niemieccy, z 
ustaniem zaś okupacji umieszczano w nich niektóre 
minisŁerja.

Spadkobiercy Zamoyskiego zwrócili się w dro
dze memorjalu do Rady Regencyjnej, następnie do 
Naczelnika Państwa z podaniem o zwrot niepraw
nie zagrabionej im przez najazd rosyjski własności. 
Naczelnik Państwa przekazał tę sprawę ministerjura 
rolnictwa i d. p., które, po oświadczeniu, iż wynik 
jej zależeć może od uchwał Sejmu w sprawach ma
jątków przez zaborców skonfiskowanych, przystąpił 
do przeróbek kapitalnych wewnętrznych obu do- 
mów.

Z uwagi, iź pomieniorae domy do k&tegorji
skonfiskowanych, według ustaw w tej materji obo
wiązujących, nie należały i żo w danej sprawie za
chodzi nieprzedawniomy spór o własność, podlega
jący orzeczeniu sądu. spadkobiercy Andrzeja hr. Z 
w' obszernie wymotywo wanem powództwie domaga-

^  8 1) Uznania, ii  przepisane z mocy jednostronne
go postanowienia hr. Berga z r. 1868 aa imię Inży- 
nierji b. okręgu wojennego warszawskiego, nieru
chomości, stanowią nieskoaliskowaną na rzecz skar
bu b. Królestwa własność spadkobierców Andrzeja 
hr. Ż., podlegającą niepodzielnie zwrotowi na ich 
rzecz w naturze z dochodami od dnia ustania oku
pacji niemieckiej. .

2) Nakazania wykreślenia z ksiąg hypotecanych 
wpisów o przeniesieniu tytułu ich własności na In- 
żyra i er i ę

8) Uznania, Ii przeróbki kapitalne z zarządze
nia ministerjum w rzeczonych nieruchomościach do
konane, podlegają zniesieniu i  przywróceniu uo 
pierwotnego stanu.

4) Nakazania oględzin.
5) Przyznania powodom prawa do poszukiwa

nia w drodze postępowania wykonawczego szkód 
i straconych korzyści etc. .

Sprawę powyiszą sądzić będzie wydział X sądu 
okręgowego, pod prezydencją sędziego Stankiewi-

Losy tej sympatji były po pierwszym ale* 
cie mocno zagrożone. Nowa Małgosia tak 
trwożliwie i słabo odpowiedziała Faustowi 
swojem: „Ja nie piękna i nie dama“, i tak po
uczni owsiku jedynie odegrała swą wstydiiiw ĵgft
i skromność, że można było całkowicie zwą
pić o powodzeniu dalszego ciągu wysitępus 
Lecz obawy w znacznej mierze okazały się'

cza.

J domy zagrabione w r- 1803 przez b. władze rosyj- 
skie.

Zdzisław hr. Zamoyski, oraz spadkobiercy nie
żyjących córek zmarłego na wygnaniu w roku 1874 
Andrzeja lir. Zamoyskiego: Zofji hr. Żółtowskiej, 
Róży księżny Lubouiirskiej i Cocyłji księżny Lu- 
boinirskiej, wnieśli w tych dudach do «ądu okręgo
wego warszawskiego przeciw uiiuislorjuin rolnic
twu l dóbr państwowych powództwo w sprawie wła
sności pałacu, domu dochodowego*, ogrodów i pla
ców przy ul. Nowy - Świat ar. 67 1 69. zabranych w 
loku 1863 po zamachu na b. namiestnika hr. Berga 
przea b. władze rosyjskie i oddanych początkowo 
pod zarząd wojskowy, następnie zaś, w r. 1868, z 
mocy postanowienia hr. Berga, przepisanych hypo- 
tecanie na imię Inżyuiorji b. okręgu zachodniego 
•warszawskiego.

Pozbawienie mienia nieobecnego w kraju pod
czas zamachu Zamoyskiego nastąpiło nie w drodze 
przewidzianej ustawami spocjalucimi, — konfiskaty, 
która stanowi według tych ustaw karę dodatkową 
do kary głównej za przestępstwa stawu określonej, 
lecz z mocy jednostronnego rozporządzenia hr. Ber
ga W r 1869, wskutek reklamacji wierzycieli hypo- 
teczuyoh, władze petersburskie nakazały oszacować

0 otrucie męża.
Przy wielkiem zainteresowaniu publiczności i 

przedstawicieli sfer sądowych, odbyła się wczoraj 
przed sądem doraźnym sprawa 32-lelniej Józefy Ła- 
wigusowej, oskarżonej o otrucie męża, czego następ
stwem była jego śmierć. Lawigusowa przyznała się 
do zarzucanej jej zbrodni, wyjaśniając, że uczyniła 
ja nie mogąc dłużej znieść życia z mężem, który ją 
bil i znęcał się nad nią. Jaik.to ustalił przewód są
dowy, wyjaśnienia .Ławigusowej były zgodne z pra
wdą; mąż jej by! garbaty, kulawy, na jedno oko 
ślepy, przytem niespełna rozumu — znęcał się nad 
nią ikilkakrotnie porywał się na nią z nożem. Nie 
mogąc znieść dłużej takiego życia, kupi a w aptece 
trucizny na szczury i zagniotła ją z kluskami, po 
których spożyciu Lawigus umarł.

Prokurator Jaszczolt, popierając oskarżenie, żą
dał surowego ukarania oskarżouej. W myśl przepi
sów O sądach doraźnych, oskarżonej grozi kara
śmierci. . •Wyznaczony przez sąd Obrońca Ławigusowej, 
adwokat Gustaw Beylin, roztoczył przed sądem ob
raz życia oskarżouej i, uważając, że sprawa ta wo- 
góle nie powinna się była znajdować na wokandzie 
sądu doraźnego, wnosił o przesłanie jej sądowi zwy
kłemu, lub o skazanie Ławigusowej na minimum 
kary na jakie sądowi skazać ją wolno, t. j. oa bez
terminowe ciężkie więzienie z jeduoczeauem zwró
ceniem się sądu es officio do Naczelnika Państwa 
z prośbą o złagodzenie kary.

Sad doraźny, pod przewodnictwem prezesa Nie- 
znańskiego, przy udziale sędziów Guuuńskiego i 
Zaorskiego, przychylił się do wywodow adwokata 
Beylina i ogłosił wyrok, skazujący Lawigusową aa 
b e z te rm in o w e  ciężkie więzienie, postanawiając jed
nocześnie zwrócić się do Naczelnika Państwa z pro
śbą o zamianę tego więzienia bezterminowego aa 
osadzenie w w ię z ie ń  *** ł>rŁeĉ  iat trzeć©.

Teatr i muzyka.
Wmówienie „Fausta",

Nietylko n ieśm ierte ln ie  p iękna muzyka 
opery Gounoda i jej wielka teatralność, nie
wyczerpana widowiskowość, ściągnęły wczo- 
raj do tea tru  W ielkiego tłumy, lecz i jakieś 
sympatyczne zainteresow anie nową śpiewacz
ką p. doktorem  Zawadzką, k tóra  m iała debiur 
toiwać w roli Małgorzaty.

plonnemi. P. Zawadzka rozśpiewała się w 
wielkiej arji z klejnotami a potęgi vr duecie, 
tak iż głos brzmiał przyjemnie i donośnie. 
Śpiewaczka już władała nim i to swobodnie 1 
inteligentnie. Głos to jeszcze wazki, prawie 
że dziecięcy, każdym razie bardzo dziewczę
cy, bez miąższu, jasny i nieco ostry w zgło* 
skacb na „ł“, lecz głos — niewątpliwy. Czy 
nada 6ię do partji dramatycznych? Trochę 
przestarzałe i zabawne są te zbyt dosadna 
rozgraniczenia sopranów dramatycznych i li* 
rycznych. Śpiewaczka z  siłą i talentem potrą* 
fi tę granicę zacierać. P. Zawadzka nadaje 
się, co do mocy swego wokalnego materjału. 
napewno więcej do śpiewania bohaterek liry'* 
cznych, ale umie doskonale pogrubiać i zmęż
niać niektóre tony, tak żeby czyniły wrażenie 
dramatycznych. Udaje się jej to szczególni» 
przy braniu nut z dolnego rejestru, które ma 
zręsztą dobrze ustawione. W scenie więzienr 
nej J szerokim śpiewie: „Aniołowie", debiu* 
tantka wielką czystością tonu i łatwością prze
chodzenia wraz z tematem do wyższych tona
cji, dawała już zadowolenie estetyczne.

Jeżeli za stopniowem wyzwalaniem się  
głosu pójdzie i jakaś określona gra aktorska, 
której dotąd jakby nie było wcale, np. w see- 
ule konania Walentego — to p. Zawadzka bę
dzie bardzo dobrym nabytkiem dla opery war
szawskiej.

O „Fauście" samym jako całości i o dzi
wnym doń stosunku kierownictwa opery, po
wiemy przy najbliższej sposobności nieco wię
cej. Ce*. JeL

Opera. DżM „Otello*.
Teatr Polski. Dziś „Idylla małżeńska*.
Teatr Mały. Dziś „Polityka" Wl. Perzyńskiego.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Czar*.
Teatr Nowości. Dziś „Hrabia Luksemburg*.
Toatr Lotni. Dziś „Niespodzianki rozwodowe*.
Teatr Powszechny. Dziś „Maciek Samson".
Z Filhannonji. W Filhairmonji w środę wieczór 

muzyki kameralnej. Wykonawcami programu bę
dzie trio Wiłkomirskich, złożone z Michała (skrzyp
ka), Kazimierza (wiolonczelisty) i Marji (pianistki) 
Wiłkomirskich. W programie: trio D-dur Taniejewa, 
sonata wiolonczelowa Chopina, sonata skrzypcowa 
c-mo.il Griega i sonata fortepianowa Skrjabim.

Zycie gospodarcze.
Rynok pieniężny. Kursy państwowej centrali 

dewiz z dnia 4-go października 1919 r. Funty ater- 
lingi 147.—, dolary 84.75, franki francuskie 4.10, 
franki szwajcarskie 6.20, franki belgijskie 4.10, U- 
ry 3.55, marki fińskie 1.60, leje rumuńskie 1-55,-Mę 
wy bułgarskie 0.80, floreny holenderskie 13.—, ko
rony szwedzkie 8A3, korony norweski© 7.85, koro
ny duńskie 7.80, marki niemieckie 140.— (bankno
ty drobne do mk. 10 włącznie 100.—), korony niem, 
ainrtr. 52.50, kocony czeski© 100.—.

Berlin 22bO (dnia poprzedniego 23.10), Wie
deń 7,75 (8.—), Praga 19.— (19.25), korony stena* 
plow one 8,25 (8215), niestemplowane 8.25 (8.26),

Robotnicy popiarajcie
swoje wydawnictwa!

Passe - partuut i  b i l e t y  
ulgowe nłewam e,

„A POLL 0“
M a r s z a ł k o w s k a  108. 

Początek: o godz. 3-ej pp

Wielki dramat w 6-łu cz. według 
dzieła J o s e p o  p a k o s t l .

B E R N A R D O
Waiuimski p n j Dl Dripatkloj 
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Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po eonach ni z ki oh. 

Wyłączna Qfi „ F l a m m s p ś o i s 11
sprzedał K a r s z a łk o w s k a  3556
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pod kierunkiem 8731

Franciszki Kutnerówny
Zapisy W S o k o ł o w s k a  7 3 j  m .  9 ,  od 21/ , —4. 

Lekcje B r a c k a  1 8 , m .  9 .

Prośby

' j Z l - ^ r ^ T ^ l£ .~ P a rtjl s o c ia ls  7. R -U tte r  dr. F eliks P.rL~ Odbiło w d n i S u  R obotnika". Wareci

apelacji, do poboru wojskowego, oferty na 
posady, sprawy karne prowincjonalne, po
rady w sprawach kouiornianycn — eksmi
sjach jedna m arka. Kanceiarja długolet
niego praktykanta sądowego, Leszn®  313,

368.1

wróżenie z.kart. księga planet 
Ułożony przez etynne medjuin 
Miss-Rossa. Cena 3  mk. Sprze
daż. Piękna 2ó mieszkania 12,
u ;.: gwarantowane polskiej wy 
lllll twórni, tuzin od 24 mk.
krajowe od 13.5'), wiedeńskie 18, 
szwajcarskie, newskie, igły, szpil 
ki, agrafki, Kółka. Guziki nioia- 
ne 1 płócienne Skład główny 
.Spółka Swojaka*, Zórawla 40, 
telef. 251-90. S75i8

*J JóitSD iie l lD t ó  °J1,  .....__     damskiej
i dziecięcej Edwarda Szyszko, 
Marszałkowska UJ, poleca; ża 
kiety jedwabne, wełniane, spor
towe, serdaki, ochraniacze, su
kienki włoczkowc, refermy, P° 
cenach bnruzo niskich.

minlstracyjne w spra
wach wojskowości i Inne oferty 
na posady, tłumaczenia; prze
pisywania. Biuro .Wiedza*, pro
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio
dowa 7, wejście od Kapucyń
skiej.

wiadomości in-
^OilaiB walidów posiadającychi tfWUiW w»iiu r ------ ww
odpowiednie kwalifikacje, że wa
kują posady pomocuikow bu
chalterów, kancelistów i maszy. 
uistów w Ministerstwach. Zapi
sy ptzyjmują eię w Działo r-o- 
diednictwa Pracy, przy Gen. Ek
spozyturze Bekoji Gpioki Min. 
opr. W ojsk. (ui. Czackiego o).

Injiu sztuczne, korony, wy jrno- 
ŁąuJ wauie bezbolesne, 'łepa-

włoskie oryginalne oraz kra-
. . . . .  jow ej tu z in  zó m k. H urtow o 
iż*  U stępstw a. K an to r, Wegenko, 
K oszykowa 4S—36, te lefon  2ć8-)4.

rac.e, przeróbki zębów na pucze- 
kaniu. Geny uizkie. Zak.au den- 
iystyczny tw arda 45, rog /.iuiuj.


